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PO powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


Przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. 
nie od 5 do 6 popoł. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Tomita. 


SALON artystyczny Bartkiewieza, Zawadzka X 3. 
Czasowa wystawa obrazów Batowskiego i Tetmajera. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska X 31. 
owa wystawa obrazu „Nad przepaścią“ Przybylskiego. 
p TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska XM 67). 
nElirt*, komedya w 4-ch aktach Bałuekiego. Povzątek 
$ godzinie 8. wieczorem. 
sta TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon- 

utynowskiej. „Przez wdzięczność* Lubowskiego, „Żywy 
uieboszczyk* Belli 1 „Wyprawa ślubna” z francuskiego. 
oczątek o godzinie 8-ej wieczorem. 
CYRK Devignó'go' na Zielonym Rynku. 
Przedstawienia o godzinie 8 więczoręm. 
A BAL na ochronkę I-szą w Sali Koncertowej przy uli- 
Y Dzielnej. Początek o godzinie 11 wieczorem. 


Cząs 


Początek 


i BAL członków Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
Ajstrówy fabrycznych w Helenowie. Początek o godzinie 
lej wieczorem. 
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Hlaktryczność w Łodzi. 


O udzieleniu NE firmie Siemens i Halske 
x a budowę w Łodzi Btacyi centralnej, do wy- 
Warzania światła i siły elektrycznej, donieśliśmy 
Przed kilku dniami. Obecnie przytaczamy w stresz- 
Saniu ważniejszę artykuły kontraktu, który za- 
3 iera Towarzystwo Simens i Halske z magist- 
atem, 
w Towarzystwo Simens i 
w aczne prawo korzystania z ulic, placów oraz 
s AW nieruchomości Łodzi, celem przepro- 
adzenia bądź podziemnych, bądź napowietrz- 


Halske otrzymuje 


nych. przewodników elektrycznych dla wszystkich 
przeznączeń, z wyjątkiem komunikacyi elektrycz- 
nej, sygnalizacyi „lub. też ruchu tramwajowego 
w granicach Łodzi. 

Firma obowiązana jest w granicach miasta 
układać przewodniki wszędzie tam, gdzie na 
metr dlugości przewoduika zapotrzebowanie ener- 
gii rocznie wypada 35 kilowat-godzin. Na prze- 
strzeni, objętej przewoduikami  elektrycznemi, 
przedsiębiorstwo obowiązane jest. dostarczać, we- 
dług ustanowionych warunków i taryf, energii 
elektrycznej każdemu, kto zobowiąże się przy- 
najmniej w ciągu roku zużywać ją przy zacho- 
waniu warunków i przepisów bądź istniejących, 
bądź jakie będą wydane przez ministeryum 
spraw wewnętrznych. 

Przedsiębiorstwo obowiązane jest urządzić 
stacyę centralną, elektryczną i rozwinąć sieć 


przewodników, według planów, przedstawionych: 


do ministeryum spraw wewnętrznych i zatwier- 
dzonych przez komitef techniczno - budowlany, 
przyczem stacya. centralna posiadać powinna za- 
pasowe kotły parowe i dynamomaszyny, całko- 
wite zaś urządzenie powinno być wykonane we- 
dług najnowszych zasad i wymagań techniki. 
Gdyby w przyszłości okazała się potrzeba roz- 
szerzenia przedsiębiorstwa, w takim razie wszel- 
kie techniczne. projekty i rysunki powinny być 
złożone zarządowi miejskiemu. 

Na gruncie, zajętym przez stacyę elektrycz- 
ną, nie powinny być wznoszone żadne budynki 
nie do użytku stacyi. Wszystkie aparaty, ma- 
szyny, przewodniki itd. powinny być własnego 
wyrobu przedsiębiorcy, zarówno od zapoczątko - 
wania instalacyi, jak przy dalszym rozwoju 
przedsiębiorstwa. 

Za szkody i straty, jakieby mogła zrządzić 
sieć przewodników elektrycznych 'w mieście, 
firma odpowiada własnym majątkiem, z wyjąt- 
kiem, gdyby szkody pochodziły z przyezyn nie- 
określonych lub też złej woli osób trzecich. 
Firma obowiązana jest zastosować wszelkie 
środki bezpieczeństwa, aby uchronić ludność 
i jej własność od niebezpieczeństwa, pochodzą- 
cego z zetknięcia się z. przewodnikami elek- 
trycznemi. Układanie i eksploatowanie przewo- 
dników elektrycznych nie powinno oddziaływać 
w sposób niekorzystny ną komunikacyę telegra- 
ficzną i telefoniczną w mieście, gdyż w tym celu 
zastosowane będą wszelkie środki ochronne. 

Przy prowadzeniu robót ziemnych koszt do- 
prowadzenia braków do normalnego stanu należy 
do przedsiębiorstwa. Na. ulicy Piotrkowskiej, 
pomiędzy Konstantynowską a Kwangelicką prze- 
wodniki mogą być tylko podziemne, a ilość prze- 
wodników podziemnych powinua być nieustannie 
powiększaną, by z upływem koneesyi tylko ten 
rodzaj przewodników był w użyciu. 

Przedsiębiorstwo dostarcza . energii elektry- 
cznej prywatnym konsumentom według taryfy, 
nie drożej 38 kop. za kilowat energii do oświe- 
tlenia, nie drożej zaś 16 kop. na wszelkie inne 
cele, jako to dostarczanie siły motorowej itd., 
przyczem ilość zużytej siły energii obliczają 080- 
bne aparaty kontrolujące. 

Typ takiego aparatu zatwierdza magistrat, 
przedsiębiorstwo ustawia u konsumentów kosztem 
własnym, konsument zaś płaci za najem aparatu 


według ułożonej taryfy, stosownie do rozmiarów 
konsumeji. 

Jako jednostkę obrachunkową przyjęto go- 
dzinę palenia lampy o sile 16 świece normalnych 
lub też zużytkowanie na inne cele energii po- 
trzebnej w ciągu godziny, dla wytworzenia świa- 
tła o sile 16 świec normalnych. 


Przedsiębiorstwo może dowolnie układać się 
o ustępstwa co docen z konsumentami, rachunki 
zaś załatwiać miesięcznie lub kwartalnie. 

Nie zapłacenie rachunku w ciągu dni 14 przez 
konsumezta pociąga przerwę w dostarczaniu mu 
energii. 

Zmiany w taryfie, gdyby okazały się konie- 
cznę ze względu na zniżkę kosztów produkcyi, 
mogą być czynione po latach 10 od rozpoczęcia 
działalności, lub też nastęjjować po sobie tylko 
co: lat 10. 


Z chwilą, gdy kontrakt z Towarzystwem ga- 
zowem zostałby przerwany, lub też gdy upłynie 
koncesya "Towarzystwa gazowego, magistrat ma 
prawo żądać od przedsiębiorstwa wprowadzenia 
ulicznego oświetlenia elektrycznością, po cenie 
0.45 za amper-godzinę, lecz na ogólną sumę nie 
mniejszą rb. 38,000 rocznie, z wypłacaniem nale- 
żności kwartalnie. 


Gdyby z winy przedsiębiorstwa nastąpiła 
przerwa w dostarczaniu energii elektrycznej kon- 
sumentowi, w takim razie po uporządkowania in- 
stalacyi należy dostarczyć konsumentowi bezpła- 
tnie takiej ilości energii, jaką zużyłby w czasie 
przerwy według obrachunku z ostatnich trzech 
miesięcy. 

Siła napięcia przewodników nie powinna prze- 
wyższać siły 550 wolt, przewodnik zaś wyłączny 
dla konsumenta siły 110 wolt. 

Na koszty kontroli technicznej przedsiębior- 
stwo płaci magistratowi rb. 4,000 rocznie, 4% od 
dochodu >brutto< za dostarczanie energii do 0- 
świetlenia i 3% za dostarczanie energii na inne 
cele. 

Od opłaty podatków na rzecz miasta przed- 
siębiorstwo jest zwolnione, opłaty zaś handlowe 
i przypadające na rzecz skarbu uiszcza według 
zasad powszechnie przyjętych. Przedsiębiorstwo 
nie może obciążać wieęrzytelnościami swych nie- 
ruchomości i urządzeń, wolno mu Jednak zaciągać 
długi obligacyjne, o ile na wypuszezenie obliga- 
cy) uzyskane pozwolenie. 

Przedsiębiorstwo może wytworzyć osobne To- 
warzystwo akcyjne do prowadzenia pod tą formą 
w dalszym ciągu interesów. 

Po latach 40, licząc od dnia 1-go stycznia 
po pierwszym roku rozpoczęcia eksploatacyi, eał- 
kowite urządzenie stacyi centralnej z siecią prze- 
wodników ulicznych przechodzi na własność 
miasta. 


Przedsiębiorstwo składa 50,000 rb. kaucyi 
jako gwarancyę, iź w oznaczonym terminie roz- 
pocznie swoją działalność, z otwarciem ząś w ter- 
minie tej działalności przedsiębiorstwu zwrąca się 
połowa kaueyi, połowa zaś zostaje jako gwaran- 
cya, że przewodniki przed upływem lat 35 zosta- 
ną zamienione na podziemne. Po upływie lat 5-iu 
od rozpoczęcia eksploatacyi, miasto ma prawo 
wykupiemia przedsiębiorstwa z warunkiem zwró- 
cenia firmie wszelkich kosztów, jakie na instala- 
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cye poniosła, oraz z dopłatą 14% za każdy rok 
brakujący do 25 lat trwania koncesyi. 

Po upływie lat 25 miasto ma prawo wyku- 
pić przedsiębiorstwo na podstawie obliczeń i ka- 
pitalizacyi przewyżki dochodu nad wydatkami. 

Jeżeli w ciągu lat dwóch od czasu zatwier- 
dzenia projektu technicznego nie będzie zbudowa- 
na staeya centralna i rozpoczęta eksploatacya, 


kaucya przedsiębiorstwa przepada, a kontrakt 


zostanie zerwany. Btacya i całkowite urządzenie 
powinny być kosztem przedsiębiorstwa ubezpie- 
czone, a polisy znajdować się w magistracie. 
W razie spalenia się stacyi centralnej magistrat 
odbięrą sumę ubezpieczoną i z sumy tej wypłaca 
potrzebne kwoty na odbudowę stacji. 


ZYGZAKI 


Uderz w stół; -an znajdą się filantropi. 

Zygzak masz, umieszczony w M 29 „Rozwo- 
ju* pobudził łódzkich filozofów do refleksyj nad 
tolerancyą, miłością bliźniego i przyszłością na- 
szej cywilizacyi. Wspaniały temat do rozmyślań 
w każdej porze dnia i nocy nawet wówczas, gdy 
nas krzywdzą. „Kto w ciebie kamieniem, ty 
w niego chlebem.* „Kto zadraśnie cię dotkliwie, 
błogosław go.* Są to zdania, wzięte z Pisma 
Świętego, skarbnicy prawd wzniosłych. Mimo to, 
iż filozofowie, co na nie się powołują, wykrzy- 
koją: „bądźmy wyrozumiali, lecz nie pobłażliwi.* 
Zgoda panowie! Lecz trzeba wiedzieć, jakie 
granice nakreślić wyrozumiałości. Oto mała uwa- 
ga do pompatycznego wstępu, w którym chciano 
zrobić z piszącego te słowa barbarzyńcę, przy- 
puszczam dlatego, że nie wypadało zrozumieć, 
o eo chodziło. Ależ nam ani się śniło bronić ko- 
mukolwiek spełniania uczynków miłosiernych co 
do ciała. Gdyby nawet ktośw tym celu zapro- 
wadził poważne oszczędności z ujmą' współbraci 
łaknącego, pochwalilibyśmy mu to. Lecz czy 
zawsze się godzi wypierać swych czynów szla- 
chetnych? „Pomogłem mu, bo choć to grzesznik, 
ale bliźni.* — oto prosta „i szezera odpowiedż, 
którą każdy przyjąłby 2 uznaniem, Energiczne 
zaś wypieranie się dobrych uczynków niejednego 
w błąd może wprowadzić. 

1 o tę przesadną skromność nam chodziło! 


KRONIKA 


Wymiana banknotów. Stosownie do roz- | do życia nową tak wielce pożądaną instytucyę 


porzadzenia p. ministra skarbu kantory i oddzia- 
ły Banku Państwa, oraz. kasy rządowe zaczęły 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 
Antoniego Szturcla. 


(Dalszy ciąg — patrz: 8-30). 


List ten bardzo mnie ucieszył i wynagrodził 
wszystkie przykrości, jakie miałem od kolegów. 
Na drugi dzień wziąłem go na wykłady, pokaza- 
lem niektórym kolegom i profesorowi Józefowi, 
a wieczorem odpisałem część odnośną w książce, 
pod adresem komitetu. Oprócz tego postanowi- 
łem zanieść go księdzu Karolowi. 

Jak codzień, tak i tego dnia zacząłem prze- 
glądać dzienniki, a w jednem piśmie ludowem 
przeczytałem o wiecach, odbywających się w Po- 
znańskiem. Artykuł ten zajął mnie niezmiernie 
i nasunął myśl, czyby w Galicyi nie dały się 
zaprowadzić wiece. *Jużcić pod egidą czytelni 
akademickiej tego nie przeprowadżę.  Umyśliłem 
z tem udać się do księdza Karola Kotowskiego. 

Wiedziałem, że ksiądz na swoje ryzyko nie 
nie przedsięweźmie. Dał on słówo swojej wła- 
dzy, że tą sprawą: nie będzie się zajmował, więc 
słowa nie złamie. 

— Ażeby tak pod ginną pokrywką,—pomy- 
ślałem... i począłem szukać w głowie różnych 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 9 lutego 1900 r. 


przyjmować do wymiany stare banknoty: 5-io, 
10-io i 25-io rublowe, wzoru z roku 1887-go. 

Łódzki oddział Banku Państwa, oraz kasa 
powiatowa rozpoczęły już wymianę banknotów. 


Tramwaje. Nadeszły do Łodzi następujące 
zatwierdzone projekty nowych linij tramwajo- 
wych: 1) od Piotrkowskiej ulicami św. Andrzeja, 
Długą i Milsza do Leśniczówki; 2) od ul. Piotr- 
kuwskiej Główną do Widzewa; 3) od ul. Dziel- 
nej, Skwerową, Cegielnianą do ul. Piotrkowskiej. 
Wszystkie te linie będą o podwójnym torze. Za- 
twierdzono również drugi tor na ulicy Średniej. 


Teatr ludowy. Jako dzień inauguracyjny 
dla teatru ludowego postanowiono wybrać ju- 
trzejszą sobotę. 

Jakoż jutro już wieczorem teatr ludowy 
otworzy swój sezon trzema jednoaktówkami: ko- 
medyą Kd. Lubowskiego „Przez wdzięczność,” 
komedyą Belli „Żywy nieboszczyk* i jednoak- 
tówką, tłómaczoną z francuskiego „Wyprawa 
ślubna”. 

Widowiska odbywać się będą w teatrze Sel- 
lina przy ulicy Konstantynowskiej, reżyseryę po- 
wierzono p. Waliszewskiemu. 

Oprócz tego kuratoryum trzeźwości, a raczej 
jego komitet teatralny zaangażował p. Bremera, 
magika, który widowiska urozmaicać będzie pro- 
dukcyami magicznemi. 

Jutrzejsze przedstawienie uzupełni jeszcze 
krakowiak ze $piewkami układu Gawalewicza, od- 
tańczony przez członków teatru ludowego. 


O plac. Prezes kuratorynm trzeźwości od- 
niósł się do prezydenta miasta Łodzi z prośbą, 
aby wyznaczył mu odpowiedni plac pod budowę 
teatru ludowego, na który rząd wyasygnował 
około 60,000 rb. 

Po rozpatrzenia różnych miejskich placów, 


Cegielnianej, o wydzielenie którego kuratoryum 
upraszało. 

Pan prezydent prośbę tę przedstawił radnym 
miasta, którzy zgodzili się na udzielenie placu 
pod budowę ludowego teatru, ale nie przy ulicy 
Cegielnianej. Dano kuratoryum trzeźwości dwa 
place do wyboru: jeden przy ulicy Zarzewskiej, 
drugi przy ul. Karola, pod borem. 

Prezes kuratoryum nie uznał place te za od- 
powiednie, jako położone za daleko od centrum 
miasta i dłatego zwrócił się raz jeszcze z prośbą, 
aby p. prezydent przedstawił p. gubernatorowi 
żądanie kuratoryum trzeźwości do rozpatrzenia. 

Nowa instytucya. Oddawna już agituje się 
projekt założenia w Łodzi t. zw. „Towarzystwa 
wzajemnej pomocy robotników fabrycznych*. Ini- 
cyatorzy tego projektu pragną wkrótce powołać 


najbardziej ku temu nadawał się plac przy ulicy 
| 


w mieście naszem. Obecnie, jak się dowiadujemy, 
ustawa projektowanego Towarzystwa wkrótce 


, sposobów, gdy wszedł w tej chwili Wojciech 
i przerwał mi całą robotę. 
— Grasz w szachy? —zawołał. 


Nie mam wielkiej ochoty. 
To źle, boisz się widać mata. 
Nie, ale mam ważniejsze sprawy. 

— No to chodź, zagramy trzy partye, a przy 
szachach opowiesz twoje czarujące plany. 

Siedliśmy w sali szachowej, pokazałem mu 
list Szymka Patyka i dodałem: 

— Słuchaj nó, czyby tu się nie dało zwołać 
do Krakowa wiecu? 

— Dlaczegoby nie. 

— A jak ty uważasz? 

— No, trzeba wymyśleć powód i zwołać 
przez gazety wiec na ten i na ten dzień. 

— Ale jaki powód? l 

— Potrzebę. kółka ludowego — rzekł Woj- 
ciech. 

— Duży powód dla nas, ale dla chłopa? 

— Hm... chłop to zrozumie. 

— Ja tak daleko, jak ty, nie ide i ani ma 
na chwilę nie mam tego złudzenia, żeby chłop 
| galicyjski przyszedł dla takiego powodu na wieś. 

Dla niego trzeba silniejszej podniety. 

— Mo wymyśl silniejszą. 

— A potem co trzeba zrobić? 

— Zebrać komitet z ludzi zamożnych, któ- 
rzyby się tem zajęli. 

— Dobrze. . I co więcej? 

— Więcej, to już oni ci powiedzą. 

— Dużo się od ciebie dowiedziałem. 


KE 


= Z W A 


u———— mmm — 


N 82 


już będzie opracowana i -wraz z uzupełnieniami, 
zastosowanemi do warunków miejscowych, prze- 
słana do zatwierdzenia władzy. 


Sklepy. Jak wiadomo, prawo wydane w roku 
1868, oraz odnowione w r. 1893, zabrania. otwie- 
rania sklepów z towarami kolonialnemi i -łok- 
ciowemi w mieszkaniach prywatnych. Ze wzglę- 
du, iż sklepów takich w Łodzi jest dosyć znaczna 
liczba, inspekcya podatkowa przystąpiła do szcze= 
gółowej kontroli i sporządzenia o istniejących te- 
go rodzaju sklepach protokułów, które przedsta- 
wione będą następnie izbie skarbowej, celem 
otrzymania decyzyi zamknięcia tych sklepów. 


Benefis. Do rzędu filarów sceny łódzkiej 
w zakresie lekkich amantów i wogóle ról, do 
których oprócz swobody, lekkości gry, szezerego 
humoru i elegancyi potrzeba jeszeze i tempera- 
mentu, bezspornie należy p. Józef Mielnieki, ulu- 
bieniec publiczności łódzkiej, bo też sumiennie 
i pracowicie zasłużył sobie na tę powszechną © 
sympatyę szeregiem kreacyj scenicznych, zawsze 
bardzo dobrych, a częstokroć odegranych z ko- 
ronkową iście robotą. 

Na benefis swój p. Mielnicki wybrał sobie 
komedyę Ed. Lubowskiego „Jacuś*, w której rola 
tytułowa tak bardzo nadaje się dorodzaju talen- 
tu sympatycznego p. Józefa. To też we wtorek 
przyszłego tygodnia teatr niezawodnie będzie wy- 
przedany, 


Teatr. Zapowiedziane na jutro „Słowo ho- 
noru* Hartlebena należy do rzeczy trudniejszych 
i wymaga staranniejszego opracowania. Z tej ra- 
cyi dyrekcya teatru postanowiła jutrzejszą pre- 
mierę odłożyć na czas dalszy, wzamian zaś niej 
wznowionym jutro będzie dawno niegrany „Flirt“ 
Bałuckiego. W niedzielę zaś po południu w tea- 
trze „Victorja“ arcydzieło naszej literatury dra- 
matycznej „Śluby panieńskie" Fredry; wieczorem 
wyborna komedya Żygm. Przybylskiego „Dwór 
we Władkowieach*. 


Z muzyki. Wczorajszy koncert. pianisty E, 
Wolfsona zgromadził licznych słachaczów do sali 
koncertowej. Na program złożyły się:. Śpiew, 


. skrzypce, fortepian i deklamacya. Panna Michel- 


gon wdzięcznie odśpiewała: >Je t'aime< Griega, 
» Wiosnę< Moniuszki, »W lesie< Griega i »Skrzypce 
swaty< Kratzera. Pan Matysiak odegrał z dużą 
techniką i zrozumieniem Koncert Brucha i Reve- 
rie Vieuxtempsa. Panna Arkawin. ze zrozumieniem 
wypowiedziała >Romantyczność« Mickiewicza i 
»Czary< Asnyka. 

O grze pana Wolfsona pisaliśmy już swego 
czasu; jest to talent niepośledni, a utwierdził nas 
w tem przekonaniu wczorajszy jego występ. Po- 
loneza As-dur Chopina odegrał niemal bez zarzu- 
tu, 6-ą rapsodyę Liszta z wielką brawurą. 

Wykonawców przyjmowano serdecznie. Akom- 
paniował bardzo dobrze p. Adam Elertowicz. 


— Przyznam ci się, że nigdy w takiej oka- 
zyi nie byłem. 

— Jeden ksiądz Kotowski mógłby mi coś 
poradzić. 

— Daj pokój z tymi księżmi. W Krakowie 
powstaje postępowy organ: „Nowiny;* cywilizu- 
jemy się, ty niby do tego obozu należysz, a mi- 
mo to trzymasz się tej księżej sutanny, jak 
dziecko mamki, widać, że to ci smoczek przy- 
pomina. lad 

— Widzisz, ja nie jestem na to postępowym, 
żebym konserwatystów nienawidził, tylko dla 
tego jestem postępowym, żebym zbliżył do siebie 
ludzi z rozmaitych punktów na jedną i tę samą 
sprawę różnie patrzących. się. 

— Ach to absurd. — Zmięszał szachy wstał 
i rozgniewany poszedł. 

— Pyszna scena do mojego dramatu! — za- 
wołałem:. 

Pracowałem nad dziejami Bolesława Śmia- 
lego. Począłem myśleć o sytuacyi króla z bis- 
kupem krakowskim i przypomniałem sobie, że 
nadeszła 800 letnia rocznica tego wypadku. 

— Żeby z tej okazyi zwołać wiec ludowy 
do Krakówa. Zejdzie się chłopów. co niemiara. 
— Wojciech, chodź no tu, —wołam. | 

Ale Wojciech ani myślał. Stanął w. drugiej 
sali przy biurku i rozprawiał zamtaszyście z kó- 
legami. i 

— Pójdę do księdza Kotowskiego i podsunę 
mu tę myśl. To już, nie kwestya ludowa,: to 
kwestya Wiary, nawet sami Jeznici ją poprą. 


M 32 


ROZWOJ, — Piątek, dnia 9 lutego 1900 r. 


3 


EEE LLL wa a na ln dn dlLZL——— 
i fant żywych karasi sprzedawano po 12 kop. Na ryby 


Ze Stowarzyszenia pracowników handlowych. Z oka- 
zyi ślubu swego p. Jakób Szmulowiez ofiarował na rzecz 
Kasy wdów i sierot przy Stowarzyszeniu pracowników 
handlowych rb. 18, za którą to ofiarę zarząd Stowarzy- 
szenią uprzejmie dziękuje. 


Nadesłane. Dnia 19 stycznia r. b., odbyło się ogólne 
zebranie członków -ofiarodaweów i opiekunek Oehronki 
zgierskiejj na którem przeczytano sprawozdanie roczne 
(za rok 1899), które brzmi jak następuje: 

Ilość dzieci, uczęszczających do ochronki 156, do 
szwalni 20, razem 176. Dzieci te pod opieką dwóch do= 
kod (ad katoliczki i ewangeliezki oraz jednej praktykant- 

Ki, uczyły się: religii, rysunków, rachunków, robót ręcz- 
nych, rzemiosł, zastosowanych do ich młodego wieku 
l rozwijane były nauka poglądową. Za opłatą 2 do 8 k. 
dziennie, dzięci otrzymywały obiad i podwieczorek; naj- 
biedniejsze dostawały to darmo. 

Kasę ochronki zasilali panowie: Borst, Kürzel i Za- 
chert po rb. 100; Pniewski, Lorentz i Krusche po rb. 50; 
Napieralski rb. 36; ks. kanonik Rembieliński, Max, Swatek, 
Binder i Długoszewski po 30 xb.: Hordliczko, Bredschnei- 
der, Siniawski i Kleindinst po 25 rb.; Auerbach, Hoffman, 
Kautz i Margulies po 15 rb.; Kernbaum 12 rb.; Meyerhoft 
G. 10 rb; bracia Grust 20 rb: Kuntze 1 rb. 80 kop. 
Panie: Bóhne 18 rb.; Bredschneider Bronisławowa 16 rb.: 
Max, Swatek, Puiewika, Kaniewska, Krusche, Zachert, 
Lorentz Stanisławowa, Ernst Adolfowa. Haessner, Hor- 
dliczko, Bergman, Szumacher, Dłagoszewska, Ikiert, Bred- 
schneider Juliuszowa po 12 rb,: Binder, Borst Karolina, 
Wolf, Feuer, Freitag, Konarska, Turczyńska, Meyerhoff, 
Rndowska, Sterling, Maczewska, Neumann, Ledwochowską, 
Kowalczówska, Wegener, Prowe, Zmels po 6 rb.; Różycka 

5 rb. 50 kop; Strobach Lipińska, Raschig, Bartolewska, 
Zakrzewska, Pawińska, Hoffmanowa Adela, Mitzner, Pa- 
€iorkowska po 4 rb.: Lubiszewską i Kopczyńska 4 rb. 
80 kop.; Kühn 3 rb. 60 kop.; May, Hoffman, Eberling, 
Hermanowa, Kelbich, Ernst Ottonowa po 3 rb.: Kłysińska 
i Schultz 2 rby Krajewska 1 rb. 50 k. 

Dla najbiedniejszych na bezpłatne obiady złożyły 
Panie: Hordliczko 16 rb. 34 k. Pniewska 43. rb. 56 kop., 
Zachert 7 rb. 32 Kop., Marcinkowska 2 rb. 14 kop. 

Ponieważ ilość dzieci, potrzebujących opieki ochronki 
siągle: się zwiększa, a dochody maleją komitet zmuszony 
Jest szukać nowych źródeł dochodu, z których jednem jest 
urządzanie „Jasełek*, jakie w roku sprawozdawczym. da- 
ły 295 rb. dochodu. 

Bilans z róku ubiegłego przedstawia się jak nastę- 
puje: Dochód. Składki panów 759 rb. 2 kop., składki 
Pań 389 rb. 60-.kop., opłata za obiady:od dzieci 757 rb. 
58 kop.; ofiary pań na obiady 42 rb. 65.kop.; dochód 
Z przedstawień 295 rb. 6 kop.: dochód z robót dziecin- 
nych 12 rb. 85 kop,; Procent od kapitału 249 vb. 103 K 
Razem 2606 rb. 864 kop. 

Rozchód: Opał 107 «rb. 44 kop.: 
i słażby 723 rb; wydatki: gospodarcze 1218, rb.; 
wydatki 77 rb. 484 kop.: 
41 kop.; wydatki na szwalnię 30 rb. 46 kop.: remont 
64 rb. 22 rb.; niedobór z roku 1898 rb. 85 kop. 454; le- 

stwa 19 rb. 73.k. Razem.25601 rb. 20 kop. 

Że kasa ochronki, przy tak ograniczonych środkach, 
nie wykazuje deficytu zawdzięczać należy poważnej ofie- 
Tze pana Herbsta, który jak lat ubiegłych, oddaje bbz- 
błatnie lokal na ochronkę, w posesyi swej przy ulicy 

*grzańskiej pod M 189, za eo komitet poczytuje, sobie 
Za miły obowiązek złożyć mu na tem miejscu serdeczne 
Podziękowanie. 

W roku 1899 dzieci chorowały: na wrzody 4, na 
świerzbę 8, na oczy 11; w ostatnich zaś czasach na gra- 
sującą influenze 21 i na tyfus 16. Dzieci, które zapadły 
za tyfus lub influenzę z silniejszym przebiegiem, z osobną 
la nich dozorczynią izolowane były w szpitalu fabrycz- 
nym, Przebieg choroby był o tyle szczęśliwy, że żadne 
Z dzieci nie umarło i zaledwie kilkoro jeszcze jest re- 
onwalescentami. 

Za całoroczną bezinteresowną pomoc lekarską panu 


drobne 
sprzęty 1 farfuszki 175 rb. 


XXIV.: 


Raz wpadł do mnie Wojciech. Powiedział 
mi, że doktorowa z Henryką będą na spacerze 
i prosiły koniecznie, żeby im towarzyszyć. 

„. Wyszliśmy i rzeczywiście około ogrodu 
St trzeleckiego spotkaliśmy obiedwie panie. Hen- 
tyka bardzo uprzejmie przywitała się ze, mną, 
oktorowa była w wybornym humorze. Śmiały 
się i dowcipkowały, odpowiadał im Wojciech. 
_ Na mnie to spotkanie dziwne wywarło wra- 
żenie. Nie mogłem nie mówić. Zabrakło mi te- 
aria słowa i myśli mi się rwały. Patrzałem 
tylko na nią. Czy: ją porównywałem 'z aniołami, 
ę wiatami, lub gwiazdami nie wiem. Czułem, że 
tylko o niej myślałem. 

— Qzyś pan przypadkiem nie zakochany? — 
bytała doktorowa. hi 

— Być może, jeżeli tak jest, to ja 0 tem 
lie dotąd nie wiem. 

— Oj panie, dziś pan bardzo podejrzanie 
Wygląda. Bo pan“ Wojciech, to z pewnością 
ną zakochanego nie wygląda. Śpi dobrze, trawi 

rze i jest wesół. 

— I dobrze kocha—odezwał się Jabłoński.— 
W zdrowem ciele zdrowa dusza... W zdrowem 
ciele pogodna miłość... 

— Kochany panie—mówiła uśmiechając się 
doktorowa „=tylko nie tak pewno, znamy się na 
be Może się ktoś przy wesołem usposobieniu 
ochać, ale to nie pierwszy raz i nie głębokol 


pensye dozorczyń ! 


Haessnerowi, a za wydawanie darmo lekarstw panom: 
Szumacher za rb. 50 i Patek za. rb. 20, w imieniu bie- 
dnych, cierpiących maleństw. wyrażamy szczere podzię- 
kowanie. 

Dnia 21 grudnia dorocznym 
stała „Choinka* 


zwyczajem urządzona 20- 
dla dzieci z ochronki, Z fnndnszu spe- 
ceyalnie na ten cel przez miejscowych obywateli złożone- 
go, każde z dzieci obdarzone zostało ubraniem, obuwiem, 
struclą i bakaliami, 

wszystkim ofiarodawtom, którzy już 
jaż w pieniądzach zasilają 


to w naturze, 
ochronkę, oraz paniom, które 
inkasowaniem pieniędzy lub w inny sposób przyczyniają | 
się do utrzymania i do rozwoju tej instytucyi, komitet | 
w imieniu biednych dzieci składa serdeczne „Bóg zapłać.“ 


Prezesowa Z. Zachert. 
Sekretarz.J. Kowalczewski. 


biedniejszych rb. 2, zebrane przez p. S5. W. 


W okolicach Łodzi ma 
powstać w tym roka suszarnia ceykoryi. Jeżeli 
projekt ten przyjdzie do skutku, okoliczni wło- 
ścianie, zajmując się plantacyą cykoryi, będą mo- 
gli osięgąć niemałe korzyści. -W okolicach Wło- 
cławka mórg cykoryi przynosi do 300 rubli ro- 
cznie dochodu. 


Z targów. Dziś na targach kupowano przez 
przybyłych ze wsi włościan znaczne ilości róż- 
nych nasion ogrodniczych. Głównie poszukiwano 
nasiona marchwi i buraków. 

— Dziś na targu na Zielonym Rynku poja- 
wiły się w sprzedaży jeszcze mie dobrze wypie- 
rzane kurczęta, 
za sztukę. 

— W tych dniach przybyły do Łodzi znacz- 
ne transporty śledzi, na rynkach 
po 1 i pół do 2 kop. za sztukę. 

Sprzedający taniość tego artykułu motywują 
znaczzym połowem, jaki się odbył w roku ubie- 
głym. 

Cena węgla. 
w składach za korzee żądają 1 rb. 36 kopi, u mniejszych 


| składników po 1 rb. 45 kop., z wozów po 1 rb. 60 kop. 
| Miejscowi fabrykanci poczynili starania, aby dostawa wẹ- 


Suszarnia cykoryi 


za które żądano aż po kop. 90 


Í 
| 
1 
Ofiary. Złożono w naszej Redakcyi dla naj- 
| sprzedawano 


Ceny węgla stopniowo obniżają się: 


gla do Łodzi nie napotykała trudności, a wagony nałado- 
wane węglem były bez zwłoki odstawiane do Łodzi. 


Ceny zhoża, Dziś za korzee pszenicy źądano 5 rb, 
70 kop., płacono 5 rb. 50 kop.; ża korzee żyta żądano 
4 rb. 50 kop., płacono 4 rb. 30—4 rb. 35 k.: za korzee 
jęczmienia żadano 4 rb. 35 kop, płacono 4 rb, 30 kop.; 


korzęc grochu 5 rubli, Pokazała się także w sprzedaży 
koniczyna do siewu, za korzee której Żądano 45—48 rb., 
płacono 42—43 rb. 


Ceny paszy na Szpitalnym Placu: 
1 rb. 15 kop. do 1 rb. 20 kop.: eetnar siana 90—95 kop.: 
cetnar słomy 80—85 kop. W wiązkach 10 funt. płacono: 


| Cetnar koniczyny 
koniczynę 6 k., siano 4 k., pęczek słomy 30 fant. 15 k. 


Ceny targowe na Zielonym Rynku: Funt mięsa woło- 
wego '14—18 kop., wieprzowego 14—16 kop., cielęciny 
13—15 kop., kwarta masła 1 rb, do 1 rb. 20 kop., kwarta 
mleka 6 kop., kwarta śmietany 32 kop., kwarta twarogu 
14 kop., mendel. jaj 40 kop., gęś 1 rb. 50 k. do 1 rb 75k., 
kaczka 90 kop., kura 80—90 kop, zająć 1 rb. 20 do 
1 rb. 30 kop., kuropatwa 75 kop., fant ryby śniętej 16 k., 
żywej 356—40 kop. 


Z targu rybnego. W dniu wczorajszym na targu Sé 
nym, na ulicy Północnej, dowóz ryby był tak znaczny, iż 


— RI. ciuis stał ów alwałóweq aloszh | l RE a BONE W RES a a deorh Jana CRON NACE pani mówi? 
— Tak panie; pierwsza miłość jest senty- 
mentalna, niewprawna, surowa. 
| — Być może, ja jednak mniemam, że lepiej 
kochąć krótko a dobrze, niż całe życie a _ źle, 
Nie zaręczam, pani, czyby mi życie, całe po- 
trafiła wypełnić jedna kobieta. Cóż ja winien, 
ja potrzebuję wrażeń. Ryba bez wody, ptak 
bez powietrza, a ja bez miłości żyć nie mogę. 
Pani, nasze temperamenty nie daleko mają rów- 
noległe, a że są równoległe za to ręczę. 
Jeżeli co robię, to robię z temperamentem, 
a pani do temperamentu łączy, pewną wykwin- 
tność i pewny grymas kobiecy —ten niebezpiecz- 
niejszy dla mężczyzn. 


-> Zepsuty z. pana. ;człowiek, 
mówisz. 

— Zepsuty, lecz szczery. Wie pani, że- 
bym ja był. tak naprzykład. jakim /królewiczem 
wschodnim, „albo naprzykład areyksięciem Siam- 
skim, zesłanym za przewinienie do Krakowa, od- 
działałoby. to na panią silniej, nieprawdaż? 

Doktorowa zaczerwieniła się, znać było ja- 

I kieś lekkie pomieszanie, nie wiedziała co odpo- 
| wiedzieć. Wydobyła piękną, batystową, haftami 
obrzuconą. chusteczkę, osuszyła nią usta i rzekła: 

— Mój panie, mnie pan tylko żadnemi cwaj- 
nosami, ani syamczykami, chociażby to byli ksią- 
żęta, nie strasz, bom ja nie dziecko, a do czer- 
wonoskórych mam wstręt zupełny. Lubię ele- 
ganekie obejście w mężczyźnie i to mnie pocią- 
' ga, lecz podoba mi się także półdziki, niezłom- 


jeżeli / tak 


| 


drobne śnięte, które ‘dostawiono; w dużej iłości, pokup był 


' mały i płacono po 4—5 kop. za funt. 


Z głodu. W Żubardziu na ulicy Pfeifra 
w domu pod nr. 25, zamieszkuje rodzina robot- 
nika Borawczyka, składająca się z żony i trojga 
małoletnich dzieci. Sam Borawczyk, z zawodu ro- 
botnik mularski, latem pracował przy budowlach, 
zarabiając trzy ruble tygodniowo, z ezżego ntrzy- 
my wał rodzinę, żona zaś jego najmowała się do 
| prania. Lecz, gdzie krucho, jak mówi przysło- 
wie, tam się rwie. Borawczyk zachorował, za- 
oszezędzone parę złotych poszły na leczenie, 
a po wyzdrowieniu nie mógł dostać nigdzie ro- 
boty. Nędza straszna zajrzała do mieszkania B. 
Chcąc ratować dzieci od głodu zaczęli wyprzeda- 
wać sprzęty domowe, Zachorowywa im dziecko, 
jak sami twierdzą z niedostatku i umiera; wy- 
przedają tedy ostatnią pościel na pogrzeb. Nie 
przeszło parę tygodni, zachorowało drugie dziecko 
z tejże przyczyny i umarło. 

Opiekun Tow. dobroczynności, który natych- 
miastowo sprawdziwszy okoliczności, /doręczył 
żonie Borawczyka 4 rublo na pogrzeb dziecka 
i dalej zaopiekował się tą rodziną. 


Kary, Na mocy $ 13 obowiązkowego rozpo- 
rządzenia warszawskiego generał - gubernatora, 
dwunastu stróżów domów skazanych zostało na 
kary, dwóch po dobie aresztu policyjnego, reszta 
po 1 rb. kary. 

Wypadek. W dnia wezorajszym w fabryce akcyjnego 
Towarzystwa I. L, Bary przy ulicy Karola M 19, 17-let- 
niej Michalinie Michalak, pracującej przy maszynie, ma- 
szyna oberwała trzy palce: u lewej ręki. 

Kolejka do Brzezin. „Tydzień* pisze, że 
wobec projektu przedłużenia: kolejki podjazdowej 
grójeckiej do Mogielniey i Nowego-Miasta, była- 
by wielce pożądaną budowa kolejki od Nowego- 
Miasta przez Rawę do Rogowa, skąd juź tylko 
10 wiorst do Brzezin. 

W następstwie cała linia kolejek dojaado- 
wych z Warszawy do Brzezin == stając się wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla = dwóch powiatów gu- 
bernii, zyskałaby z czasem jeszcze więcej na 
znaczeniu: mianowicie z chwilą, gdyby Brzezinom 
udało się urzeczywistnić ich marzenie, t. j. zy: 
skać odnogę przyszłej kolei kaliskiej, od Łodzi 
do Koluszek przez Brzeziny, 

Dość spojrzeć na mapę, aby żrozumieć, że 
taką samą ważność miałaby omawiana kolejka 
dla okolice, pomiędzy Warszawą a Łodzią, - po le- 
wej stronie kolei warszawskiej położonych, jaką 
będzie miała pierwsza połowa linii kaliskiej dla 
okolic położonych po prawej stronie. kolei vwar- 
szawskiej. 

Nie zapominajmy, że wówczas i droga spław- 
na, jaką jest rzeka Pilica, znalazłaby się 'w bez- 
pośredniem zetknięciu z drogą żelazną, co wielce 
by wpłynęło na ożywienie handlowe i rozwój ich 
obydwu; okolice te bowiem obfitują tak w lasy, 
jak i w pokłady p cana ok pemos lekarską pann a ił allor, Fangel damig erb irt Jati see U i Jak im PORANKA di warma i wapna. 


ny, trochę. fantastyczny charakter. 

— Pani o swoim guście nie mów. nie. 
Taki nierówny charakter jak pani. trudno jest 
spotkać. Panią możnaby porównać, tylko ze 
strzałą termometru, która codzień inną pokazuje 
pogodę. Mimo to za panią można szaleć i ko- 
chać panią. 

— Naprawdę? Co ja słyszę, to nowość. Cze- 
mu mam to zawdzięczyć? Urodzie? 

— Zapewne, ale nie myśl pani sobie, żeby 
mężczyźni za samą urodą gonili, 

— Lubią i pieniądze i za niemi więcej jesz- 
cze się uganiają. 

— Niema reguły bez wyjątka. Zdarzają się 
tacy, co żenią się ze staremi kucharkami, o skó- 
rze, która od dwudziestu lat, przeszła zapachem 
pozłoty z rosołu; ale o takich amatorach nie ma 
mowy. Przy pani urodzie jest jeszcze spryt, 
inteligencya i talent pewien, może drzemiący, 
a może rozwinięty; ale jest, jak w starem winie 
lekki garbnik, który drażni podniebienia smak0- 
szów. Przyrodnik powiedziałby pani, że jesteś 
przełąadowana więcej magnetyzmem zwierzęcym, 
niż każdy inny osobnik i dłatego silne jego wi- 
bracye mocniej oddziały wują na słabsze osobniki. 
Co jest i jak jest ja w to nie wchodzę, ale to 
pewna, że pani wyróżnia się od innych. 

— A ja nie, — zawołała, śmiejąc się, Hen- 
ryka. 

— Niech pani Edmund powie, — odparł Woj- 
ciech. 


(D: T) 
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Z WARSZAWY. 


Politechnika warszawska. Minister sgarbu 
zatwierdził projekt utworzenia w instytącie poli- 
technicznym w Warszawie wydziału górniczego. 
Projekt wkrótce zostanie przedstawiony do za- 
twierdzegia Rady Państwa. 

Straż ogniowa warszawska dotychczas ; wy- 
jeżdżała do pożaru w „skłądzie plutonów, wysta- 
wianych przez każdy oddział w komplecie jede- 
nastu parokonnych zaprzęgów, które składały: 
dwa omnibusy do przewozu. ratowników, dwie 
sikawki ręczne, sześć beczek i jeden długi wóż 
rekwizytowy, a zarazem służący do przewozu 
toporników kominiarskich. Od niedawnego czasu 
oddział drugi straży ogniowej, a znajdujący się 
w ratuszu, wyjeżdżał w komplecie dwunastu za- 
przęgów, gdyż na końcu plutonu podąża oddziel- 
nie zaprzężona w. parę koni drabina amerykań- 
ska, dająca się ustawiać na wysokość czwartego 
piętra, Ponieważ przy, wzroście miasta i ścisłem 
zabudowaniu ulie- kilkopiętrowemi kamienicami, 
drabiny takie są nietylko bardzo pożyteczne przy 
niesieniu ratunku, lecz nawet w komplecie re- 
kwizytów nieodzowne, przeto postanowiono 230- 
patrzyć w maszyny takie wszystkie. oddziały 
iw ten sposób każdy pluton wyruszać będzie 
do pożaru w „komplecie dwunastu zaprzęgów. 
Osobno jako, rezerwa , na. wypadek grożniejszego 
pożaru. wyrusza; do pożaru. z oddziałów pierw- 
szego na Nalewkach, drugiego w ratuszu i czwar- 
tego w koszarach mirowskich pompa parowa 
z wozem  rekwizytowym ' do rękawów i węgla. 
I tych maszyn parowych jest za mało, oddziały 
bowiem trzeci nowoświecki i piąty praski są 
ich pozbawione i posiłkować się muszą wzywaną 
pomocą z trzech oddziałów, posiadających pompy 
parowe, lecz znaczne odległości i duży ciężar 
maszyy, nie dozwalający szybkiej jazdy, wresz- 
cie czas, jakiego wymaga rozpalenie ognia pod 
kotłem, nie czyni to wszystko zadość wymaga- 
niom szybkiego niesienia ratunku. Otóż jest tak- 
że zamiar zaopatrzenia i reszty oddziałów 
w pompy parowe, a w ten sposób: każdy oddział 
wraz z ową rezerwą wyruszać będzie do pożaru 
w składzie 14 par zaprzęgów i dwóch- wierz- 
choweów, licząc po jednym koniu w oddziale 
dla posłańca i po jednym dla starosty oddżiału. 
Komplet koni w straży warszawskiej stanowi 
192 konie. 

W |aboratoryum mechanicznem miejskiem 
przy ul. Dobrej zaczęła funkcyonować jedna 
z największych maszyn pomocniczych, sprowa- 
dzona świeżo z fabryki szwajcarskiej. Jest to 
prasa hydrauliczna o sile ciśnienia 850 pudów, 
pozioma, 35 stóp sug. dłaga i 5 stóp szeroka. 
Służy dla dokonywania prób wytrzymałości łań - 
cuchów żelaznych do' 40 milimetrów grubości, 
rozrywa liny zwyczajne I druciane 70 milime- 
trów grube, gfiecie kolumny żelazne i drew- 
niane itd. Maszyna ta demonstrowaną była 
onegdaj wobeć członków Tow. techników, zbie- 
rających się w tej pracowni raz lub dwa Tazy 
na tydzień. 


z ERNA Ha 


„„jKomisya. W sferach urzędowych poruszoną 
została kwestya uproszezenia przestarzałej bu- 
chalteryi kas miejskich w Królestwie. Z polece- 
nia J. E. naczelnika kraju wydelegowaną zosta- 
ła specyalna komisyą dla zbadania tej sprawy 
i (EBY SERY w różnych miastach ksiąg rąchun- 
owye 

Członkowie powyższej komisyi w zeszłym ty- 
godniu przybyli do Kiele i przeglądali księgi ka- 
sowe i buchalteryjne w kieleckiej kasie miej- 
skiej. aé 
Do komisyi należą: urzędnik do szczeg. pol. 
kancelaryi generał-pubernatora, Kenie, referent 
tejże kancelaryi, Kaziułkin, prezydent m. Rado- 
mia, Zaremba i radny Magistratu m. Warszawy, 
Wilezyński. 

Koleje podjazdowe. Wczoraj departament ko- 
lei rozpoznawał wszystkie, jakie się nagromadzi= 
ły, podania o budowę nowych linij kolei pod- 
jazdowych w Królestwie Polskiem. Trudności 
leżą właśnie w tem, że jest ich tak dużo. Wo- 
bee tego poddana będzie do rozstrzygnięcia prze- 


oczmibowe Mai irak nA | Po AGE” kiya Eik kwestya zasadnicza budowy no- 
wych. kolejek w kraju. 

Wszystkich podań jest 49; z tych 11 doty- 
czy prawego, reszta lewego brzegu Wisły. 

Jako przedsiębiorcy 15 kolejek wystąpili 
z podaniem: Dzierżanowski, Ryba, Różyeki. Pro- 
jekt budowy 7 kolejek należy do spółki, złożonej 
"z ks. Stefana Lubomirskiego i Tomasza hr. Za- 
moyskiego, O 4 linie stara się regent Krzysztof 
Kieranowski. Każde z pozostałych podań należy 
do osobnego przedsiębiorcy: 

Oto wykaz linij: 1) Nowogieorgiewsk — 
Płock—Dobrzyń. 2) Ta sama linia z niewielką 
zmianą kierunku. 3) Nowogieorgiewsk — Płock, 
4) Jabłonna — Pułtusk. 5) Radzymin — Pułtusk. 
6) Jabłonna—Pułtusk. 7) Wawer— Wielkie z od- 
nogą do Otwocka. 8) Wiązowna — Gatwolin. 
9) Otwock, przez Karczów do Góry Kalwaryi. 
10) Góra Kalwarya— Wawer z odnogą na Wiel- 
kie i Garwolin, 11) Mława—Płock—Łomża— 
Białystok: 12) Płock — Kutno. 13) Radziwie — 
Kutno. 14) Radziwie—Kutno. 15) Kutno—Słup- 
ca. 16) Kutno—Łęczyca—Zgierz—Baby. 17) Taż 
linia z odnogami ua Aleksandrów i Łódż. 18) 
Kutno—Łęczyca—Zgierz. 19) Sochaczew—Ruda 
Guzowska z odnogami do, cukrwni: Guzów, Ory- 
szew i Hermanów. 20) Tomaszów, przez Rokici- 
ny do Kurowie. 21) Baby—Tomaszów=-Grójec. 
22) Grójec—Mogilnica. 23), Skierniewice—Rawa 
z gałęziami do Nowego Miasta i. Mogilniey. 
24) Warszawa — Sękocin — Grójec — Radom. 25) 
Warszawa—Radom—Sandomierz. 26) Warszawa— 
Sochaczew Radziwie. 27) .Warszawa—Łowicz. 
28) Grodzisk —Błonie z odnogami na Sochaczew, 
Koło i Puszczę Kampinowską. 29) Warszawa 
Błonie z odnogami na Grodzisk i Leszno. 30) 
Warszawa — Łowiez — Grodzisk. 31) Miechów 
Proszowice z odnogą do cukrowni, Szręniąwa. 
32) Ostrowiec—Saudomierz z odnogą do Staszowa. 
38) Jędrzejów—Staszów “z odnogami do eukrówni 
Rytwiany i do Buska. 34) Chełm — Hrubieszów 
z odnogami do cnkrowni Nieledów i, Strzyżów. 
35) Chełm—Kry wów— Nowosiółki z odnogami do 
cukrowiii Mircze i Poturzyn. 36) Częstochowa— 
Wieruszów z odnogami do Praszki, Bolesławea 
i Marek. 37) Od stacyi kolei Dąbrowa do vza- 
kładów Tow. francusko rosyjskiego. 38) Płock— 
Łódź. 39) Kielce — Rytwiany. 40) Miechów — 
Łubno. — Proszowice. 


Nieszawa wyróżnia bBię z poniiędźy innych 
miast naszego, kraju tem, że ilość żydów, tu za- 
mieszkałych, jest bardzo niewielka. Z, ostatniego 
spisu ludności wykazało się, że na 2,500  miesz- 
kańców Nieszawę zamieszkuje tylko 120 żydów. 

Główńem zajęciem tutejszej ludności jest ry- 
bołówstwo, które się do tego stopnią rozwinęło, 
że mieszkańcy miejscowi wyrabiają „kawior krajo- 
wy*. Przemysł ten przynosi mieszkańcom Nie- 
szawy zbaczny: dochód. 

—W lipcu biuro wiertticż-gigologiczne rozpo- 
częło w mieście i okolicy poszusiwania dla wy- 
krycia soli. Nieszawa i okolica leży. w pasie 
słońym, ciągnącym się od Inowrocławia i Ciecho- 
cinką. 

Nazwy miejscowości niektórych np. Słońska 
wskazują, że już w dawnych czasach znano tu- 
taj sól. Jeszcze przed 20 laty mieszkańcy wsi 
Słomkowa nie wiedzieli, cò to znaczy sól kupo- 
wać, bó we wsi było Źródło 0 skoneentrowanym 
mocnym roztworze, z którego wyparowaniem 
otrzymywali ową pożywkę. Żródło to później 
zostało zawalone i nie ma obecnie, po nim śladu. 
Są wszelkie dane, przypuszczać należy koniecz- 
nie, że są tu źródła podziemne słone, które umie- 
jętnie prowadzone, stanowićby mogły bogactwo 
okolicy. W Wieliczce sól podobno już się wy- 
czerpuje, odkrycie więc nowych źródeł słonych 
w kraju podniosłoby znaczenie okolicy. 

Biuro niezrażone dotychczasowemi niepowo- 
dzeniami zamierza w dalszym ciągu robić pośzu- 
kiwania w okolicy: we wspomniańem już Słom- 
kowie, w Aleksandrowie pogranicznym i innych 
miejscowościach. Wszyscy przeświadczeti Så, że 
w okolicach tych są mniej lub więcej bogate po- 
kłady soli lub źródła słone, trzeba je tylko wy- 
szukać. 

Busk. Minister dóbr państwa, jak donosi 

„Now. Wrem.*, polecił przystąpić do robót osu- 
szających gmach zakładu kąpielowego w. Busku. 


Wychodźtwo z kraju naszego za ocean, wor 
dług danych warszawskiego komitetu statysty- 
oznego zmniejszyło się, poczynając od r. 1894 
prawie półtrzecia raza, to jest mniej więcej do 
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4,500, rocznie, podczas kiedy w pięciolecin po- 
przedzającem roczna cyfra wychodźców wynosiła 
11,000 osób. 

Najsilniej rozwinęło się wychodźtwo w gu- 
berniach, przyległych Prusom, z tych pierwsze 
miejsce, pod względem ruchu wychodźcżego zaj- 
muje gubernia suwalska, drugie płocka, trzecie— 
łomżyńska.  Wpłynęły ma to bardziej ujemne, 
niż gdzieindziej warnuki ekonomiczne; w gub. 
płockiej np. włościanie bezrolni stanowią jedną 
piątą ogóla ludności, małorolnych. również znaj- 
duje się więcej, niż. w innych guberniach, gdyż 
osady w obszarzć mniejszym niż 3 morgi, stano- 
wią w gub. płockiej 30% liczby ogólnej. 

Wykazy statystyczne podają liczbę emigran- 
tów z gub płockiej przed r. 1894 na 5,21'i po 
r. 1894 na 2,14 osób na 1,000 mieszkańców ró- 
cznie. W gub. łomżyńskiej liczba . emigrantów 
w pierwszym okresie wynosi 3 osoby na 1,000 
mieszkańców, w drugim 1,81 na 1,000. 


Łomża. Na odbytem posiedzeniu rady tu- 
tejszego Towarzystwa rolniczego: obecui ezłonko- 
wie, stosownie do uchwał, zapadłych w dniu 
10 z. m. na ogólnem zebraniu, postanowili: po- 
dać prośbę do właściwych władz o nałożenie 
cła wchodowego na zboże, z Prus do kraju spro- 
wadzane, “oráz wystosować do komór, istnieją- 
cych w gubernii weżwanie w sprawie dostarcze- 
pia radzie Towarzystwa danych statystycznych 
o ilości sprowadzonego. do kraju w ciągu roku 
zboża praskiego. 

Propozycyę kaliskiego Towarzystwa rolni- 
czego co do zbiorowego nabywania maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. rozpoznać dopiero po uzyskaniu 
zatwierdzenia przez władzę zaprojektowanego 
przez p. St. Lutosławskiego syndykatu bandlo- 
wego; opłatę wpisową, 25 rb. dla każdego człon- 
ka Towarzystwa wynoszącą, rozłożyć na cztery 
raty kwartalne; kwestyę żmniejszenia tej opłaty 
wpisowej i rocznej składki 10 rb, oraz ozńacze- 
nia cenzusu majątkowego członka na ogólnem 
zebraniu Towarzystwa rozstrzygnąć; polecić wła- 
ściwym sekcyom wypracowanie dla siebie odpo- 
wiednich ustaw, z obowiązkiem przedstawienia 
ich ogólnemu zebraniu do zatwierdzenia. 

— Agenci angielscy, jak pisze: „Kuryer Po- 
ranny* grasiją po Łomży i okolicy. werbując 
ludzi do wojska. przeciw boerom. Przed kilku 
dniami, wyjechało, podobno z przedmieścia łom- 
Żyńskiego trzech włościan, znęconych przez agen- 
tów wysoką płacą: 2 rb. 50 k. na dzień. 


Położenie prawosławia na kregach. 


(Dalszy ciąg). 

Aa najgłówniejsze środki ochrony i utwier- 
dzenia Prawosławia w kraju Zachodnim, uważać 
należy: a) budowę cerkwi i zakładanie nowych 
parafij, specyalnie w tych miejscowościach, gdzie 
ludność jest rozrzuconą i oddaloną od cerkwi pra- 
wosławny ch, lub. znajduje się blizko kościołów 
i księży; b) uroczyste nabożeństwa; e) poza na- 
bożeństwem prowadzone dysputy; d) szkoły cer- 
kiewno-parafialne. 

„Troszcząc się o budowę: nowych cerkwi, 
władze dyecezyalne dyecezyj zachodnich, jedno- 
cześnie usilnie się starały, aby nabożeństwa od- 
bywały się w należytym porządku, aby odczy- 
tywanie tekstów w cevkwiach było wyraźne, aby 
śpiewy były harmonijne i wykonywane były; 
o ile te jest możliwem, przy udziale chórów dzie- 
cinnych z pośród uczniów szkół miejscowych. 
Duchowni zauważyli, że uroczyste i poważne na- 
bożeństwą silnie oddziaływują na ludność zacho- 
dnio-rosyjską. Poza cerkiewne dysputy prżyno* 
szą bez wątpienia znaczne. korzyści w kieranku 
religijno-moralnym, odciągając: lad prosty od hu- 
lanki- świątecznej i innych: nałogów i przyczy- 
niając się do wyjaśnienia i ugruntowania w jego 
umyśle zasad wiary i moralności. Najbardziej 


; starannie są zorganizowane i prowadzone takie 


dysputy w dyecezyi kijowskiej a głównie w sa- 
mym» Kijowie. Szkoły  cerkiewno-parafialne są 
wielce skutecznym środkiem do ugruntowania 
Prawosławia i narodowości rosyjskiej w kraju 
Zachodnim. Jednocześnie z cerkwią, szkoły te 
kształcą dzieci religijnie i wpływają na ich ro- 
dzieów. Te. rozsadniki" wykształcenia religijno- 
moralnego zaszczepiają zawiązki życia prawosła- 
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wno-rcsyjskiego nawet wielu dzieciom inowier- 
ców i niepostrzeżenie przystosowują inosławne 
i raskolnicze pokolenie do życia prawosławno: 
rosyjskiego. Nakoniec, do sprawy Prawosławia 
w kraju Zachódnim pomagają wielce bractwa 
cerkiewne, które oprócz głównej działalności, wy- 
azywały działalność w kierunku oświaty, przez 
wydawanie i rozpowszechnianie wśród narodu 
książek i broszur treści religijno-moralnej. 

„W dyecezyi ryskiej, obejmującej cały kraj 
Nadbaltycki, liczba prawosławnych dochodzi do 
250,522 płci: obu. W tej liczbie rosyan jest bar- 
zo niewielu, odrębność zaś stanowią łotysze 
i Estończycy, są też i liwowie (w gub. kurlandz- 
iej) i szwedzi na wyspie Wormsie. Prawosław- 
ni gorliwie uczęszczają na nabożeństwa i przy- 
stępują do Sakramentów św., obchodzą święta, 
zachowują posty i prawdziwe prawosławno-ro- 
Syjskie zwyczaje: zakupują msze w różnych wy- 
padkach, palą świece przed obrazami, święcą pa- 
mięć zmarłych, gorliwie czynią znaki krzyża 
Świętego. Niestety, istnieją okoliczności i wa- 
runki, przeszkadzające do pewnego stopnia roz- 
wojowi gorliwości religijnej śród ludu. Do tych 
lależą: 1) rozproszenie się prawosławnych śród 
SKO obszaru i znaczne oddalenie się od 
Cerkwi; 2) bezrolność i bieda większości prawo- 
sławnych, zależnych w kwestyi materyalnej od 
tamtejszych obywateli i dzierżawców; 3) otacza- 
Jąca sfera innowiercza: nietylko sioła, lecz i ro- 
dziny składają się z wyznawców różnych Wyz- 
Nań— prawosławnego lub luterańskiego. 

Pastorzy luterańscy trzymają się w stosunku 
0 prawosławnych, a zwłaszcza duchownych — 
ardzo hardo i spoglądają na nich, jak na swych 
Wrogów, przez co budzą takie same uczucia 
W swych parafianach. Całkowicie zabezpieczeni 

teryalnie, korzystając ze znacznej pomocy 
selachty miejscowej i trzymając się ściśle i bli- 
o ze sobą, pastorzy w wielu miejscowościach 
ma ogół wpływ dominujący. W latach oma- 
ch, na skntek relacyj miejscowych księży, 
zyskio władze dyecezyalne zakomunikowały gu- 
bernatorowi liffandzkiemu nieprawne  postępki 
8-ch pastorów, którzy pozwalali przystępować 
0 konfirmacyi i ślubu osobom, uważanym za 
Brawosławne, lub urodzonym z "małżeństwa mie- 
szanego, 
~ Znajdujące się pod wpływem środowiska lu- 
erańskiego, prawosławni ryskiej dyecezyi po- 
rze nja najpilniejszych baezeń ze strony ducho- 
enstwa prawosławnego, w celu ochrony od 
ywów innowierców i oświecania religijnego 
W duchu wiary prawosławnej. Wobec tego, że 
Estończycy i łotysze mają w wielkiej cenie ka- 
zania, które stanowią u luteranów niezbędną 
część nabożeństwa, dnehowni prawosławni w każ- 
4 niedzielę i święto wygłaszają kazania, ko: 
Tzystając z drukowanych podręczników. Wspo- 
maga znacznie ugruntowanie i rozwój Prawosła- 
Wia w kraju Nadbaltyckim, istniejący tutaj 
Omitet do tłómaczenia książek na języki łoty- 
SKi j estoński, bractwa, klasztory i kuratorya 
Parafialne. 

Bractw w dyecezyi ryskiej było do końca 
1897 roku 10, klasztorów 3: męski Aleksiejew- 
Ski w Rydze, otworzony w roku 1893 i kobiece: 
Ilukski Narodzenia Bogarodzicy w m. Illukszty, 
Enberuii kurlandzkiej i Pinchticki Uspienskij 

W pów, wezenberskim, gub. estlandzkiej. Kura- 
sorya istnieją przy 177 cerkwiach dyecezyi rys- 

skiej, Kuratorya, istniejące przy cerkwiach miej- 
skich i posiadające mniej więcej znaczne środki, 
oRazywały, w miarę swych zasobów, pomoc bie- 
nym rodzinom, sierotom, chorym, osobom wie- 
owym i dziatwie szkolnej, która niema środków 
ua opłacenie wpisu; troszczyły się też one o pod- 
Zymywanie śwych cerkwi. Kuratorya wiejskie 
zajmowały się przeważnie zbieraniem ofiar na 
Potrzeby cerkwi i na utrzymywanie w. porządku 
Cmentąrzy. Bgzarchat gruziński składa się z 4 ch 
yecezyj: gruzińskioj, imeretyńskiej, guryjsko - 
uiugrejskiej i suchuroskiej. Parafij prawosław- 
nych c końca roku sprawozdawczego było 
1897 zakończony 


30 . Ze skarbu Syak pokalo na ten cel 
s 0,000 rubli. Braku cerkwi w ekzarchacie gru- 
zińskim j specyalnie w dyecezyi gruzińskiej, nie 
toe raczej znać ich zbytek, który da się wy- 
Z mączyć tem, że w większości parafij omawia- 
e) da: oprócz cerkwi głównych, bywa 
à e przypisanych. Wyjątek stanowi dyecezya 
wale gdzie wobee rozstrzelenia się ludno- 
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ści, corocznie zwiększającego się, dzięki przesie- 
dleńcom z gubernij wewnętrznych Rosyi—daje 
się uczuwać brak cerkwi. Większość cerkwi 
egzarchatu gruzińskiego mieści mało wiernych 
i nie wyróżniają się ani pięknością architektury, 
ani wewnętrznem urządzeniem i są wogóle biedne. 


(Dok. nats.) 


Czaprak ks. lózefa Poniatowskiego. 


Dr. Tad. R. donosi do „Kraju“, iż mieszka- 
jąc czas dłuższy w gub. charkowskiej, pow. Bum- 
skim zwiedzał raz pałac w Wielkich Bobrykach, 
majątku należącym do hr. Apraksin z domu hr. 
Rachmanowowej. 

„Obchodząc salę główną, —pisze dr. R.— 
zwróciłem uwagę na jakąś, jak mi się na razie 
wydało, szmatę płótna, złożoną we czworo, leżą- 
cą na framudze okna. Na płótnie tem widać by: 
ło jakieś litery. jakby patykiem pisane, ale pod 
nią wyglądały jakieś błyszezące ozdoby. 

Zapytałem się tedy mego przewodnika, coby 
to było? Odpowiedziano mi, że to „cząprak pol- 
skiego księcia*. 

Poszedłem tedy i rozwinąłem, przyczem po 
wytrzepaniu z kurzu, ujrzałem zamiast owej ścier- 
ki podszewkę cząpraka, na której dużemi litera- 
mi było wypisane po rosyjsku: „Poniatowskiego“. 

Rozwinąłem: stronę zewnętrzną stanowiło su- 
kno ciemno-czerwone, na siodło było wycięcie, 
pod nogi jeźdźca czerwona groszkowa skóra, a brze- 
gi oblamowane szerokim galonem złotym, odpo- 
wiadającym lampasom mundurów polskich z eza- 
sów napoleońskich. Rozumie się, z całem prze- 
jęciem odczyściłem pamiątkę i położyłem na swo- 
je miejsce... 

Skąd się jednak ten czaprak mógł wziąć w bi- 
bliotece wielko-bobryekiej? 

Tradycya ustna opowiada, że br. Rachmanow, 
dziad hr. Apraksinowej, który słażył w wojsku 
rosyjskiem, otrzymał ów czaprak pod Lipskiem, 
jako trofenm wojenne, zdjęte z jednego z zabitych 
pod ks. Poniatowskim trzech koni. 

Napisałem tedy zaraz list do prof. Stanisła- 
wa Tarnowskiego z zawiadomieniem o odnalezie- 
niu pamiątki, poddając myśl, aby o pozyskanie 
czapraka do zbiorów tentowano u właścicielki. 

Jakżem się ucieszył, kiedy po powrocie z kon- 
gresu z Moskwy, otrzymałem od kustosza biblio- 
teki wielko bobryekiej wiadomość, że czaprak, 
z polecenia p. hrabiny, został do Krakowa wy- 
słańy na ręce rektora wszechnicy jagielońskiej, 
dr. Kreiitza. 

Pisał potem do mnie ks, Kuapiński, następca 
dr. Kreiitza, że ezaprak został umieszezony przy 
zbiorach Rastawieckiego, i że niema żadnych wąt- 
pliwości co do jego autentyczności. 

Pozostaje mi, sądzę, w imieniu wielu, pod- 
nieść uprzejmość hr. Apraksinowej, która tak 
chętnie i łaskawie odpowiedziała na zabiegi ząrzą- 
du zbiorów krakowskich, ofiarowując im cenną pa- 
miątkę 


Rozmaitości. 


DOSTOJNI DZIENNIKARZE. 


Ciągnący z trudem nieraz swe taczki. dzienni- 
karskie „żurnaliści”, mogą się od czasu do czasu 
pocieszyć tą myślą, iż kolegują z dziennikarzami, 
w których prawdziwa krew błękitna Ritari pi Dość 
powiedzieć, że istnieje na świecie król, który 
do: gazet. Uprawia on nawet to pisanie z sia wę 
zacięciem i zamiłowaniem. Jest to sędziwy nor- 
wesko-szwedzki król Oskar. Tajemnica ta wykry- 
ła się dopiero niedawno. Arty 
pióro królewskie, były naturalnie treści ściśle i spe- 
cyalnie phlitubajej. Pierwsze. artykuły królewskie 
skierowane były przeciw minisjery um br. Duglasa. 
Napisane były z ogromną siłą i obfitowały w moc 
argumentów przekonywujących. Artykuły wywo- 
lafy wielką wrzawę w świecie politycznym. Po= 
dejrzywano i alor R się, że: pisał- tajny sekre- 
tarz króla, minister Forsell. W końcu przecież 
tajemnica. wyszła na jaw. Przekonano się, że kró- 
lewskie pióro przepada za polemiką na tle kwe- 
styj politycznych. Przekonał o tem wszystkich 
świeży przykłąd. "Bardzo poważny: dziennik stolicy 
napadł w artykule wstępnym bardzo ostro na mi- 
nistra wojny Rappe. Król, dla którego Rappe był 

prawą ręką, oburzył się wielce. Siadł w tej chwili 

Papaj ciętą odprawę. Jeszcze manuskrypt nie 

wysechł, a już redaktor owego pisma, wezwany 
te efonicznie, zjawił sięw gabinecie królewskim. 

Po chwili zawiązała się między królem, a -na- 


ły, które pisało 


czelnym redaktorem wego pisma tej. treści roz- 
mowa;. 

Król: chcialbym jutro widzieć w pańskim dzien- 
niku wydrukowaną odpowiedź na artykuł, który 
się ukazał przeciw ministrowi Rappe. Czy mogę 
ją panu przeczy tona, 

Redaktor skłonił się z uszanowaniem. Król od- 
czytał szybko swój manuskry pti rzekł z uśmiechem: 

— Wyobrażam sobie, iż pan tu i owdzie nie 
zgodzi się z mojemi argumentami, niechże pan je- 
dnak, mimo to obchodzi się z niemi delikatniet... 

Na. to redaktor i wydawca. skłonił się i rzekł: 

— Pewnie, Najjaśniejszy Panie, ale ńasze pi- 
smo KOTARJE tej zasadzie, iż równe prawo dia 
wszystkich..! 

ról Oskar roześmiał się na, tę odpowiedź do- 
brotliwie i serdecznem uściśnieniem ręki pożegnał 
redaktora. 

Takim jest król Oskar, jako dziennikarz. 

Angielscy książęta i lordowie są w wielkiej 
liczbie zawodowymi dziennikarzami, a młody ksią- 
żę Manchesteru jest współpracownikiem szówini- 
stycznego „New-York Journal”. To też demokraci, 
dumni ż tego, szczycą się ze swego arystokr: atycz- 
nego dziennikarza. 

W Niemczech książęta krwi i ministrowie żywy 
biorą udział w wy dawnictwie gazet, a niejeden wy- 
soko postawiony dygnitarz dla zarobku pisuje ar- 
tykuły do gazet, jak się'to wykazało na prezyden- 
cie morskiego banku rzeszy, p. Zedlitzu, który w ten 
sposób tysiące roćznie zarabiał. 

W Rosyi działają obecnie jako. dziennikarze 
trzej książęta: Meszczerski, Uchiomski i Barjatiń- 
ski. Wszyscy trzej jako dziennikarze cieszą się 
niezmiernym wpływem, z którym się wszyscy. liczą. 

Z polaków w liczbie „dostojnych” ZE 
wymienićby należało ks. Radziwiłła. i hr. Tarnow- 
skiego. Pierwszy znany jest jako wydawca ire- 
daktor „Biblioteki warszawskiej” „ drugi jest więcej 
pisarzem politycznym i historyczófem. 

Mamy jeszcze dorywczych pisarzy, jak hrabia 
Dzieduszycki, hr. Łoś i inni; ale wogóle, arystokra- 
cya nasza mało garnie się do pióra, a i'w sferach 
inteligencyi niewiele widać zainteresowania się 
prasą, tą nową potęgą, która rządzi światem. 


Ostatnie wiadomości. 


Siły zbrojne Anglii. 


Podług wyjaśnień, złożonych przed kilku dnia- 
mi w angielskiej izbie gmin przez sekretarza woj- 
ny Wyndhama, siły zbrojne anglików w Afryce 
Południowej, wynosić będą niebawem, niezależnie 
od formującej się obecnie 8 ej dywizyi piechoty 
i 4-ej dywizyi jazdy: 180,000 piechoty, jazdy 
i artyleryi, dalej 36 dział oblężniczych, 38 dział 
okrętowych, 36 haubie i 288 armat polnych. Na 
pierwszy rzut oka liczby te sprawiają imponujące 
wrażenie. Jeżeli się jednak zważy, że już dzi- 
siaj około 120,000 żołnierzy angielskich z prze- 
szło 200 działami stoi w Afryce. Południowej, 
a mimo to nie udało się anglikom, nietylko pobić 
boerów, ale wystawić w pole armii, nadającej się 
do obszerniejszych działań zaczepnych, to hasuwa 


"Bię samo z siebie pytanie, czy zapowiedziane po- 


siłki będą w stanie zmienić na lepsze obecne po- 
łożenie wojskowe. Wojska, walczące już dzisiaj . 
z boerami, stanowią czoło armii angielskiej. Wy- 
syłane obecnie posiłki. są SAARA pośledniej- . 
szym, składają się z ochotników z Auglii i kolo- 
nij, z batalionów milicyi, a nawet z artyleryi 
ochotniczej. W krajach europejskich, w których 
obowiązuje powszechna służba wojskowa, nie tru- 
dno powoływać pod broń ochotników. W krajach 
tych bowiem prawie każdy poddany pełnił RE 
bę wojskową, potrzeba więc tylko nieznaczny ch 
przygotowań, aby ochotników w krótkim czasie 
zamienić w doskonałych, należycie wyćwiczonych 
i karnych żołnierzy. Inaczej w Anglii. Tam nie- 
znaczna tylko część ludności wyćwiczona jest woj- 
skowo, a najemni żołnierze po ukończeniu swej 
słażby,. wstępują do zapasu, który już w zupełno- 
ści prawie wysłany został do Afryki. Zgłaszają- 
cy się więc obecnie ochotnicy nie są obeznani 
z rzemiosłem wojennem, a pozatem i pod wzglę-.. 
dem fizycznym mało się nadają do służby wojsko-. 
wej w klimacie afrykańskim, Iune jeszcze oświad- ` 
czenie Wyndhama zasługuje na uwagę. Sekretarz 
wojny zaznaczył, że siły zbrojne obu Rzeczypos- 
politych południowo-afrykańskich obliczono przed 
wojną ma 59,000 ludzi ze 110 działami. Rząd: 
angielski był więc doskonale poinformowany o Środ- 
kach oporu przeciwnika, a mimo to rozpoczął 
lekkomyślnie wojnę, której koniec przewidzieć 


trudno. 


Ujawniać się już zaczynają pierwsze ślady 
zwrotu w usposobieniu kraju. Zapewne, Że, 8z0-, 
winiści w dalszym ciągn domagają się prowadze- 
nia, wojny aż do ujarzmienia boerów, że mini- 
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strowie uroczyście zapowiadają swój zamiar osię- | 
gnięcia zwycięstwa za każdą cenę. Niemniej prze- 
to szowinizm nie stoi już na tak pewnych, jak 
dawniej, nogach i omawiać można przynajmniej 
możliwość ruchu w sprawie pokoja w niedalekiej 
przyszłości. Naturalnie nie może być mowy 0 tem, 
aby jutro lub za dni kilka wysłany został po- 
średnik pokojowy do Kriigera. Do tego stopnia 
nie dojrzały jeszcze sprawy. 

Rzeczą zaś jest dziwną, że właśnie członek 
strónnietwa rządowego, pierwszy poruszył myśl 
pokoju. Sir Edward Clarke nie przewodzi żadnej 
grupie w izbie gmin, ale jego stanowisko w stron- 
nictwie rządowem większe posiada znaczenie, niż 
gdyby był przywódcą partyi, Jest on uznaną po- 
wszechnie głową angielskiego stanu obrońców 83- 
dowych. Jego przemówienia uchodzą za klasycz- 
ne. Pierwszą energiczną mowę przeciwko polityce, 
która doprowadziła do wojny, wygłosił w toku 
obecnych obrad nad adresem, prokurator państwo- 
wy w ostatnim liberalnym gabinecie sir Robert 
Reid, drugą Clarke, prokurator państwowy w o0- 
statnim gabinecie zachowawezym. Sir Clarke po- 
szedł jednak o wiele dalej, niż Reid i domagał 
się ukończenia wojny, skoro całość Przylądka 
Dobrej Nadziei będzie zapewniona. Niezależnie 
ori tego mówea przemawiał za zaniechaniem za- 
miaru ujarzmienia dwóch rzeezypospolitych poła- 
dniowo-afrykańskich i wystąpił z żądaniem, aby 
Chamberlain i Milner ustąpili ze swych urzędów. 


Nad Tugelą. 


Ministeryum wojny w Londynie urzędownie 
potwierdziło krążące od paru dni wieści o po- 
nownem nrzekroczeniu Tugeli przez wojsko gen. 
Bullera. 

Buller ruszył w pochód we wtorek o 7 rano 
i zaatakował boerów w okolicach Pontrdriftu 
w ten sposób, że trzy bataliony -piechoty angiel- 
skiej z sześciu bateryami, idące ku Bralsfontein 
zaatakowały centram pozycyj boerskich. Równo: 
cześnie brygada gen. Lytletona przekroczyła rze- 
kę i obsadziła kilka wzgórz, właściwa zaś akcya 
bojowa rozwiązała się na prawem skrzydle an- 
gielskiem. Armaty ukryte za drzewami na wzgó- 
rzach Zwartskopu silnie ostrzeliwały pozycye 
boerów. 

Około godziny 4 anglicy zdobyli wysoką gó- | 
rę Krantzkloof, stanowiącą przedłużenie gór Brals- 
fontein. Boerzy armaty swoje przenieśli ż płas- 
kowzgórza Doom-Klog na prawo od Kranzkloof. 
Nazajutrz wznowiła się walka, ogień karabino- 
wy trwał do wieczora do chwili, w której boerzy 
przypuścili atak, by ódebrać z rąk angielskich 
Krantzkloof. Anglikom atoli nadeszły w porę 
posiłki i odparli oni boerów bagnetami, poczem 
rozpoczęli pochód w dolinę. Walka była nader 
krwawa, boerowie kilkakrotnie odbierali angli- 
kóm zdobyte pozycye i poczynili w szeregach 
anglików straszliwe spustoszenia. Do wtorku 
wieczora armia Bullera straciła 17 oficerów i 216 
szeregowców w zabitych i rannych. 

Tyle urzędowe wieści, ogłoszone przez urząd 
wojenny w Londynie, z innych atoli źródeł, dość 
pewnych, nadchodzą wieści, jakoby Buller z bar- 
dzo zndcznemi stratami powtórnie odrzucony był 
za Tugelę. ` 

Wiadomość tę do pewnego stopnia stwierdza 
doniesienie „Daily Telegraphu* o obostrzeniu 
cenzury angielskiej odnośnie depesz i to tak su- 
rowem, że równa się to prawie odcięciu teatru 
wojny od reszty świata. Należy to przypisać 
gen, Kitchenerowi, temu wrogowi dziennikarstwa 
i dziennikarzy. 

Z drugiej atoli strony skoncentrowanie przez 
boerów 25,000 ladzi w okolicach Colesberga 
i Kaplandu dowodzi, że przejrzeli oni plan feldm. 
Robertsa i zapobiegli mn w porę. Gen. Roberts 
zamierzał z trzech stron wtargnąć do rzeczpospo- 
litej Oranii a mianowicie: od strony rzeki Mod- 
derriver wkroczyłby gen. Macdonald, pod Coles- 
bergiem gen. French, przez Malteno gen. Gatacre. 
Generał Macdonald obsadził już Koodoosbergdrift 
i kilka wzgórzy na północy rzeki Riet, a inży- 
nierowie angielscy rozpoczęli niezwłocznie budo- 
wę fortów. Boerowie usiłują napowrót owładnąć 
Koodoosbergdriftem, aby przywrócić komunikacyę 
z południem rzeki, gdzie stoją holeńdrzy z Przy- 
lądka Dobrej Nadziei, którzy się przyłączyli do 
boerów. 

Kto wie, jakie tam zaszły okoliczności i co 
właściwie dzieje się pod Colesbergiem i czy rząd 
angielski nie ma znów do ukrycia poważnych 
klęsk, jeżeli obostrza cenzurę i rozciąga ją nawet 
do rysunków z placu boju. 
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Polowanie na dziki. 


Nie tak dawno jeszeze, gdy knieje i bory, 
niedostępne prawie, nie były w naszym kraju 
zbyt rzadkiem- zjawiskiem, polowanie na dziki 
należało do najmilszych rozrywek myśliwych, 
bo dostarcza ono prawdziwie męzkich wrażeń, 
łowy upodobnia do walki, . wśród której idą 
w zapasy siły prawie równe, zwierz niebez- 
pieczny, uzbrojony w potężne kły, i człowiek, 
który pokonywa go wyższością swej inteligen- 
cyi, zręcznością i odwagą. 

I dziś jeszcze w lesistych okolicach naszych 
nie tak znów trudno napotkać dzika, chociaż 
zjawia się on juź coraz rzadziej, w miarę jak 
pod siekierą padają staletnie dęby a samorodne 
knieje ustepują miejsca lasom, niby parki sta- 
rannie pielęgnowanym. 

Dziś atoli, przy wydoskonalonej broni my- 
śliwskiej, dobremu strzeleowi nie trudo uporać 
się z dzikiem. Nie tak jednakże było w owych 
czasach, gdy strzelba skałkówka lub nawet i pi- 
stonówka najcelniejszego nieraz zawiodły strzelca. 
Dzik nie uchodzi przed niebezpieczeństwem, lecz 
śmiało stawia czoło nieprzyjacielowi i ostrym 
swym kłem tnie, jak szablą. 
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Boć. przecie otwarcie wielkiej wystawy mię- 
dzynarodowej paryskiej już wkrótce. ma nastąpić. 
Stan robót tymczasem nie daje w tej mierze 
wielkiej gwarancyil| Ale francuzi są pewni swe- 
go i ani im przyjdzie na myśl kłopotać się i su- 
szyć sobie głowę ewentualnością opóźnienia ot- 
warcia. 

Ta pewność ich nawet nie opuszcza wobec 
okrutnych deszczów, które plac wystawy pokry- 
ły mnóstwem jezior i stawków błotnych i roz- 
moczyły grunt tak, że robotnicy pławią się for- 
| malnie w grzązkiem błocie, chcąc pracować na 
| wolnem powietrzu. 
| Także i strejk cieślów mie pozbawia. ~ człon- 
; ków komitetu wystawego wcale humoru. Jeden 
| z dyrektorów powiedział naprzykład tak: 

— Niech strejkują. Czy z nimi czy bez nich 
| na oznaczony termin skończoną być 
musi, 
| Ciekawa logika, której punktem założenia 
|pos niesłychana pewność siebie i bezgraniczna 


nonszalaneya. A tymczasem  strejkujący  cieśle 
biwakowali sobie na; umor, porozkładawszy się 
obozem wśród stosów desek i materyałów, niby 
żołnierze z 30-letniej wojny. Prawdopodobnie 
pewni byli także, że ich żądaniom uczybi się za- 
dość i źe z robotami na czas będą gotowi. 

Stan jednak robót około znaczniejszych ba= 


DZIKI. 


Rozbrojonemu myśliwcowi po strzale chybio- 
nym groziło więc niemałe  niebezpieczeństwo, 
dzik bowiem nawet raniony szedł nań śmiało, 
nie dając czasu do powtórnego nabicia broni 
i tylko wielką przytomność umysłu, zimna krew 
i zręczność ocalić mogły strzelea przed ciężkiemi 
ranami a nieraz i śmiercią. 

Byli przecież wśród naszych dziadów Śmiał- 
kowie, którzy z kordelasem w ręku dosiadali 
dzika niby konia i w ten sposób rozprawiali się 
z mim ostatecznie. Czyn taki oprócz odwagi 
i przytomności umysłu wymagał niezwykłej zręcz- 
ności i groził myśliwemu powaźnem niebezpie- 
czeństwem. Dziś broń odtylcowa i kula stożko- 
wana  miebezpieczeństwo polowania na dziki 
zmniejszyły znacznie. 

Rycina nasza przedstawia stadko dzików 
w głębinach niedostępnej kniei, spokojnie zaży- 
wających wczasu, chociaż kto wie, czy na skraju 
jej nie rozstawia się już linia strzelców i spusz- 
czone ze sfory ogary nie zagrają, płosząc zwie- 
rza, który przecież wnet się opamięta i śmiało 
mu opór postawi. 


Przechadzka po placu wystawy paryskiej. 


Urządźmy sobie małą przechadzkę po placu 
wystawy paryskiej... Przedsięwzięcie o tyle in- 
teresujące, iż będziemy mieli sposobność obejrze- 
nia robót wystawowych w tym stanie, w jakim 
się one w obecnej chwili znajdują. 


dowli wystawowych duże jeszcze pozostawia. do 

życzenia. 
| „Clou“ wystawy, przyszła fontanną śŚwiet- 
lana z efektami tysiąca i jednej nocy, którą 
umieszczono na polu Marsowem między pałacem 
elektryczności a wieżą Eiffla, jest jeszcze w sta- 
nie bezkształtnej budowy, spowitej w powódź 
desek rusztowania. Architekci i wogóle. znawcy 
mocno kiwają głowami z powątpiewaniem, czy 
| różuobarwne strugi wyrzucanej w górę wody bę- 
dą mogły juź w dniu 15 kwietnia rozpocząć swój 
zawrotny taniec. 

Najdotkliwiej jednak bezrobocie cieśli dało 
się uczuć wielkiemu portalowi na placu Concor- 
de, który obecnie ledwie się może wykazać trze- 
ma niejasno wśród oklamrowania rusztowań wy- 
chylajączmi się łukami i kształtem kopuły. Ten 
portal będzie jednak mocno „modern“, zarysowa- 
nym. Oto na szczycie kopuły stanie olbrzymia 
statua... paryżanki „fin de siecle* w. rozwiewnej 
toalecie. Paryżanka szeroko i kusząco jakby do 
uścisku rozwartemi rękoma, będzie witała w ten 
sposób niejako przechodnia i wabić go do wnę- 
trza. Na złość przytem anglikom jedną nóżkę 
będzie miała wspartą na olbrzymim, gigantycz- 
nych kształtów kolosie indyjskim. 

Dwie ogromne hale przemysłu artystycznego 
na placu Inwalidów oddzielone są od siebie tylko 
małą, wąską uliczką, rodzajem.przesmyku, w któ- 
rym w razie ewentualnego natłoku przechodniów 
wiele osób na śmierć się może podusić. 
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NEKROLOGIA. 


Apolonia z Kronów 
Żórawska 


po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bo- 

gu 9 lutego. Pogrążona w ciężkim smutku ro- 

dzina zaprasza krewnych i znajomych na wypro- § 

wadzenie zwłok 11 Intego o g. 3 po potud. z domn 
przy ul. Mydlanej N23 


STO GER A T) 
Telegramy. 


Berlin, 8 lutego. © Parlament rzeszy przystą- 
pił dzisiaj do pierwszego czytania projektu po- 
mnożenia tluty niemieckiej. Admirał Tirpitz uza- 
sadniał projekt rządowy, wykazując, że silua 
òa bojowa niezbędna jest dla Niemiec, by 
w danym razie mogła bronić skutecznie handlu 
niemieckiego przeciw blokadzie. + Imieniem een- 
trum katolickiego, którego głosy rozstrzygają 0 lo- 
sach projektu, oświadczył dr. Śchaedler, że stron- 
uictwo jego nie zgodzi się ma. projekt. Mo- 
że być mowa o powiększeniu floty w daleko 
wniejszych rozmiarach, a i to dopiero po rozwią- 
zanią kwestyi pokrycia potrzebnych wydatków. 
ozprawy potrwają dni kilka. 
Wiedeń, 9 lutego, Rada państwa zbierze się 
w dniu 19 b. m. Rząd zamierza swój projekt 
Ustawy językowej wnieść dopiero do rady pań- 
stwa, która wybierze dla rozbioru jego stałą ko- 
misye. Komisya ta będzie obradowała wspólnie 
2 kouferencyą. Sesya rady państwa potrwa do 
ielkicjaocy, poczem zbiorą się sejmy krajowe, 
ażeby w maju ustąpić uapowrót miejsca radzie 
państwa. 
Paryż, 3 lutego. „Figaro“ pisze: „Niedawno 
zaznaczyłem reskrypt Cesarza Rosyjskiego do Jego 
ministra spraw zewnętrznych. Między pochwała- 


DG LUDOWY EZNA MH HE. 


| 
| 


ROZWOJ. — Piatek, dnia 9 lutego 1900 r. 


mi, na pierwszym planie stało udatne prowadze- 
nie pertraktacyj rosyjsko-chińskich, które pozwo- 
liły Rosyi utrwalić swój wpływ. Kiedy wynikła 
wojna Anglii z Transwaalem, zdobycze Rosyi 
były już bardzo znaczne i od tego czasu usiło- 
wania dyplomącyi rosyjskiej odniosły wiele nie 
mniej znacznych zwycięstw. W Persyi również 
zakorzenionetradycye Anglii dążyły do tego, że- 
by przygotować grunt dla wszechmocy  angiel- 
skiej i walezyć o to z Rosyą eodziennie i co go- 
dzina. Lecz mądre czyny rządu rosyjskiego oba- 
lily wszystkie rachuby anglików w Persyi. Na 
zakończenie „Figaro“ mówi: „Gdyby jutro w Egip- 
cie cokolwiek się zdarzyło, zobaczylibyśmy, coby 
zostało z potęgi wielkobrytańskiej w granicach, 
w których ona, według własnych zapewnień, jest 
zabezpieczona od wszelkich ewentualności.* 


Paryż, 9 lutego. "Cesarzowa "chińska —nie 
zdecyduje się na formalną detronizacyę cesarza, 
ponieważ obawia się groźnego oporu w Chinach 
południowych. 

Kolonia, 9 lutego. „Köln. Ztg.* ogłasza ar- 
tykuł wstępny p. t. „Franenskie plany*, w któ- 
rym powiada, że mężem przyszłości Francyi jest 
prezes izby Dechanel, który wspólnie z szowini- 
stami. dąży: do. tego, aby Niemcy oderwać od trój- 
przymierza i zbliżyć Rosyę i Włochy do Anglii, 
aby Alzacyę'i Lotaryngię zdobyć dla Francyi, 
przy czynnej pomocy ze strony Rosyi, a neutral- 
ności ze strony Anustryi. „Kölnische Ztg.* pod- 


nosi 4 naciskiem, że niemieckie sfery k'erujące | 


nigdy nie łudziły mig=¢o do szowinistycznych ży- 
wiułów we Francyi. Odwołanie „attachćs* woj- 
skowych przez trzy mocarstwa trójprzymierza, do- 
wodzi, jak bardzo starano się usunąć wszystko, 
coby mógło zamącić spokój. Wspomniany dzien- 
nik upomina, aby rząd niemiecki miał się na ba- 
czności, gdyż nie da się zaprzeczyć, że na hory- 
zoncie ukazują się chmury. 

Londyn, 8 lutego. Feldmarszałek Roberts 
i jego szef sztabu lord Kitchener, udali się do 
armii angielskiej, operującej nad rzeką Orania 

Londyn, 9 lutego. Krążą tn niesprawdzone 
pogłoski, że. boerowie pobili zupełnie Bullera 
i zmusili go coprędzej cofnąć się za  Tugelę. 
Straty w ludziach i materyale wojennym mają 
być bardzo znaczne. 

Londyn, 9 lutego. „Daily Telegraph* utrzy- 
muje z całą stanowczością, że generał French 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


Podaję n'niejszem do wiadomości publicznej, że stug*wnie do 40 i 90 artyknłn ogólnej ustawy rosyjskich dróg Żelaznych, i postano- 
Wienia Pana Ministra dróg i lomunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za Ne 


lutego 1900 r. o godzinie 10 rauo następujące towary: 


| 


W razie gdyby z jakiejkolwiek przyczyny lJicytacya powyżej wyżnaczona towarów nie przyszła w wskazanym terminie do 


1900 14/1 | 
1900 14jk RZE = 


122922, na stącyi Łódź sprzedawane będą dnia 1/13 


7 


poniósł obecnie pod  Colesbergiem  powtórną 
klęskę. 

Kapsztadt, 9 lutego. W środę o godz. 6 m. 
20 rano rozpoczęła się bitwa pod Starkstrom 


i trwa do tej pory. Szczegóły niewiadome. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu Wł. N. Na kolei syberyjskiej Żadnych wol- 
nych miejsc niema. W Zarządach nie uwzględniają nawet 
podań w tej mierze. Wiele osób, które pojechały na wła- 
sne ryzyko, doznało zawodu. 

M. Ginsberg. Logogryf pomyślany nieżłe, zbyt jednak 
łatwy do odgadnięcia, a co najgorsze ...gramatyka i orto- 
grafia nie dopisują panu: nie pisze się „lód* (w znacze- 
niu naród), a „lud“, nie „naiwyższy*, a „najwyższy“, nie 
„cze”, a „czy* ete. Zastój nie jest chorobą; poetka polska 
nazywała się Zmichowska, a nie Źmichawska, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Lawrson I Wulf z St.-Peters- 
burga — Wołkowieki z Rostowa — Dimitriadi z Batumu 
Sawostin z Ługanską'— ks. Płoszaj z Łasku — ks. Ko- 
morowski z Borszewie — Jachimowski z Piotrkowa, 


ROZKŁAD JAZDY 


Na kolei Fabryczno-bódzkiej, 


I. Łódź— Koluszki, 


Wychodzi Przychodzi do 
z Łodzi. | Koluszek| Warszawy. | Sosnowca | Skarżyska 
12.39 1.42 6.00 — 5.53 
6.45 7.27 9.55 — — 
7.13 805 12.25 2.25 2.30 
12.45 1.45 4.35 8.00 — 
3.05 3.52 rx 9.35 z 
6.00 6.44 9.10 — — 
7.18 8.18 11.50 Il.15 Piotrków 
Il. Koluszki Łódź. 
Przych. Wychodzi z 
do Łodzi. | Koluszek | Warszawy | Sosnowca | Skarżyska 
31 | 2.08 mL = = 
"  5Bl2 4.09 12.20 | 11.15 — 
9.31 8.28 5.25 8.45 12.38 
11.04 10.22 7.50 6.15 (z Częst.) — 
3.51 2.48 10.55 8.55 — 
5.00 4.18 1.50 — = 
8.15 7.15 — 1.00 3.23 
10.57 10.15 7.50 3.00 — 
[M A. 
W sobotę wielkie przedstawienie. Pierw- 


szy debiut damy Klauną z tresowanymi 
psami panny Albertiny. Tresowane go- 
łębie okaże panna Enders. Duży kwia- 
towy walec wypełni balet, Jutro w nie- 
dzielę 10 lutego dwa duże przedstawienia 
popołudniowe i wieczorowe. Początek po- 


Łódź] D. Oełsner 
s Szyb Łazisko 


| 0385 | Sosnowiec 


ksutkn, to w takim razie następną powtórna licytacya odbędzie się 3/15 lntego 1900 roku o godz. 10 rano. 


1V-klasowy Zakład Naukowy Żeński 
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Dr. Leon Silberstein 


Leczy speeyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 


Przyjmuje Panów od-8 —10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 6—6 po południu 


| południowego o 4, wieczorowego 0 8. 
Z poważaniem 
Dyrektor A. DEVIGNE. 


Lekcye Tańców 


podłng najnowszej metody 1 gruntownie 
wyucza wsżelkich dawniejszych i nowo 
wprowadzonych tańców, przyjmuje kółka 
prywatne oraz  pensye. Zapisywać się 
można codziennie. Co miesiąc rozpoczy- 
nam nowy kurs. 
Cegielniana Nr. 56. 
Patentowauy nauczyciel tańców 
Adolf Lipiński. 
1409—17 — 


Dr. |. Birencweig 


przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 17, gdzie również mieści się biuro nauczy- 

cielek F. Arlet. 1416—8—d 
Program wykładu gimnazyalny. Prócz obowiązujących przedmiotów szkolnych; 
Gimnastyka, śpiew | tańce. Kursy hg a obcych dla uczenie miejscowych po 
za godzinami szkolnemi. Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 
Lekcye rozpoczynają się dnia 1-go stycznia. Zapisy odbywają się codziennie. 
Bezpłatna nauka czytania I pisania w niedzielą i dni świąteczne dla kobiet do- 
rosłych i dziewcząt fabrycznych otwarte zostaną od Nowego Roku 1900 przy szko- 
le żeńskiej prywatnej Janiny Tymienieckiej i F. Arlet w Łodzi, przy ulicy Plotr- 
kowskiej pod M 17 


Ewangielicka Aż 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—7 
po południu. 614 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna Ne 28. f 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


JRE Tora 
WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
| FARBIARNIA i SZTUCZNA” CEROWNIA 


p. f. HELENA“ 


Piotrkowska Nè Hi w Łodzi. Telefon Ne 851, 


przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia i czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
dzin, 55—25—9 


Dri Pe lag Alea SABA 


onnenberg | 


Drd. dimtlak | Dr- 


Specyalista chorób wy Samie oyaa aen | 
KZU, nosa, gardła i żboczeń mowy c ZAJE sę 
żyjmuje od 9 — IA r. i od 4—7 popoi. ica Cegelniana Nr. 14. 


™ niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
Łódź, Zawadzka N2 4. i od 3—8 po poł. 


8 ROZWOJ. — Piątek, dnia 9 lutego 1900 r. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosowiiie do'40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- 
wienia Paia Ministra dróg i komunikacyi z dnia 19 października 1890 r. za NM 122922,na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 1/13 In- 
tego 1900 .0 godzinie 10 rano następujące towary: 
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Bother C-o 


=: m . 
W razie nie dojścia w dnia powyższym licytacyi, powtórna licytacya odbędzie się w dniu 3/15 lutego r. b. 


| | BBBYRRDRECYWSCS 
I! OSZCZĘDNOŚĆ !! 


Pierwszy łódzki zakład reperacyj- 
ny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa 13-12 


A. KARO 


w Łedzi, Piotrkowska 88 i Miko- 
łajewska 35. 
wykonywa roboty: blacharskie i 
ślusarskie, bielenie rondli i ŝamo- 
warów, bronzowanie i lakierówa- 
nie, reperacye lamp, lodowni po- 
kojowych, przedmiotów  mosięż- 
nych i bronzowych, wszelkich ma- 
szynek. kuchennych i wyżymaczek 
ostrzenie i obsadzanie noży, jak 
również sklejanie przedmiotów 
szklannych i porcelanowych it. p. 
Roboty wykonywane będą staran- 
nie i po cenach przystępnych. 


KKBREBKKKKKA 


1 Miał węglowy 1900 12/T 0329 | Sosnowiec Łódź | D. Oelsner 


pełny ładun. 


Nauczycielka Prehlówka 
udziela lekcyj zbiorowych panien- 
kom i chłopczykóm w wieku od 
4 lat-do t, od godziny 9 do 2 
popołudniu. Po -za temi-godzina- 


mi przyjać może lekcye na mie- 
ście. 


ARRAA 
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Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH 


Ewangielicka ul. Ne 11/13. 


Niniejszym podajemy do wiadomości, iż od 1-go Lntego r. b. rozpoczynamy 
czynności z zagranicą i z dniem tym wydawać będziemy czeki na wszystkie znacżniej - 
sze zagraniczne miejscowości. 


RAARRAKARA 


r 


Zakład Malarski, pokojowy 
i znaków 


WE. C ross 


ul. Pańska nr. 35, róg Zielonego 
Rynku. ` 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 


kres malarstwa wchodzące, oraz 
roboty kościelne f dekóracye wy* 


114—10—4 


pa 


+ TW. 


we 4 e A Dire o 

a Á i  konywa terminowo. Ceny przy- 

c: Fotografia AAA E 
R) PASAŻ MAYERA Nè 5. Telefonu Ni 854. Ue 


Filia „MURILLO“ NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. Leinwebera PE Różnorodne projekta | plany 


poleca: zę podług nowoczesnych wymagań w różnych 
Portrety zwyczajne i kolorowe olejne, akwarellą lub pastelami. Albumy stylach, jak również wszystkie artystyczne 
widoków w Łodzi. Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- 7 roboty usknteczniam tanio i szybko. 


szawy można nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księ- Widzewska 78 Ill pi a 
garniąch i składach materyałów piśmiennych. Ska 78, peiro nm8 


W 


3:4 


X 


€ 


w, 
Ga 


2? 


AC 


Pórtrety na raty. ceny przystępne. LISTY Z SYCYŁH” 
DG ZA ZA © D e» w 7 | 
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Stanisława Bełzę 
opuściły świeżo prasę: 

Wydanie wytworne z 16-ma illustrącyami, 
przedstawiającemi pomniki sztuki greckiej 
I normandzkiej, typy ludowe i głównejsze 
miasta na Syoylili. 

Treść dzieła: 
Palermo. — Legenda Monte Pelegrino. — 
Bpostrzeżenie i uwagi. —Katedra, — Odsło- 
nięty cmentarz.—QCo pozostało na Sycylji 
po Arabach?—Perły architektury normandz= 
kiej. — Dyalekt sycylijski=-Bycylijski hymn 
na eześć kobiety, Vendetta 1 Mafia. *Róz- 
bójnietwo na Sycylii. —Wycieczka do Gir- 
genti.—Świątynie greckie. — Katania. — Do 
Krateru Etny. — Wśród ruin $yrakuz. — 
W Taorminie.—Scylla i Charybda. — Mes- 
syna.—Z dziejów kultury. na Sycylii. 


Cena rb. I kop. 80. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa. 
i 82—11— 5, 


Owliczacja troby, 


AJ potrzebni „Ludwik“, 
e 8. 


Zakład Ortopedyczno-Gimnastyczny 


D-ra A. Steinberga, 


Cegielniana 57, 
Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia ‘stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacieżowego, reumatyzm eté. 


Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek- 
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 


południowa 
1208-—-.9 


Jyęblówka potrzebna do dwojga dzieci, 
Wiadomość w kantorze komisowym Ko- 
' nopaekiego i Micherskiego, ul. Średnia 1. 
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Jiossoneno neH3ypoio, r. Jogas 27 Amsapa 1900 r. 
Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


| 
| 


| 


i 


De? wynajęcia od 1 lipca: sklep, 3 poko- 

jed kuchnia "z wygodami. Wiadomość 
bliższa n właściciela domu ul. Św. An- 
drzeja M 5. 139—12—.5 


Freta Anna Neumann, poleca się Sz. 
Paniom na bale itp. zabawy do czesa- 
nia i fryzowania podlug najnowszych żur- 
nali paryzkich. Osoby życzące wykształ- 
cić się w sztuce czesania dam, wynczam 
w możliwie krótkim czasie. Udzielam tak- 
że lekcyi zbiorowych po cenach przystęp- 
nych. Łódź, Konstantynowska M 15. 
154—5—pl 


pręblówka ma godziny wolne, pragnie 
udzielać  lekcyi. Oferty w redakwyi 
„Rozwoju“ pod „Freblówka%. 
171—3—2 


porteren czarny; zagranicznej firmy, 
używany z pięknym touem, nie drogo 
do sprzedania w składzie fortepianów Fi- 
bigera Piotrkowska Ne 132. 86-6-.6 / 


| sram sztucznych nadszedł transport 
Ado Bazaru dziecinnego, Piotrkowska 13. 
Ceny nader nizkie, "Tamże wyprzedaż 
płaszczyków zimowych miżej ceny  83-...3 


Kozy interes. Poszukuje się wspòl- 
nika do zaprowadzenia racyonalnego 
rybołówstwa, w odległości siedmiu -wiorst 


od Lodzi. wody poddostatkiem. Oferty 
listowne proszę adresować, Łódź, Średnia 
N 23 m. 21. 131—3—..3 


M: osoba mająca 3000 rb. poszukuje 
wspólniczki do korzystnego interesu. 
Porozumieć się można listownie. Adres: 
Piotrkowska X 273 m. 10. 168—2—2 


()biady prywatne po kop. 40. Ul. Prze- 
jazd X 8 m. 9. Mogą być wysyłane do 


blady zdrowe i syte w domu prywatnym 
Ul. Mikołajewska M 35 m. 10. d. 


PRZ paryżanin, drugi dr. ph. Berliń- 
ski i Krakowski, wynczają w kilku mie- 
slącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego 1 niemieckiego języka 1 od- 
uczają bełkotania. Ulica Krótka 3% 3. 
Przyjmnją do godziny 1-ej w południe 
i od 4 do 10 wieczór. 5—5 


poszakuję wozu piekarskiego w dobrym sta- 
nie. Oferty w redakcyi „Rozwoju“ pod 
lit. B. 168—3—2 
otrzebna osoba znająca się na kuchni 
i umiejąca prasować bieliznę. męzką. 
Wiadomość ul. Cmentarna NM 7. > 1668-3-3 
poezen zaraz uczeń z prowincyi z wy= 
-kształceniem=8-ch kłasowem na prakty- 
kę do handlu win i towarów kolonialnych 
L. Stachłewski, Łódź, Średnia Nr. 3. 
3=2 


pomy uczeń na praktykę do felcze- 
'ra. Konstantynowska Ne 51 3—3 
Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 

z wyrobioną klientelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru- 
bli. Wiadomość ‘w księgarni Łódzkie 
Piotrkowska M 108. d. 


Npbiekt branzy kolonialnej, znający się 
na piwnicy i obznajmiony z restauracyą 
pracując na prowincyi w poważnych fir- 
mach, poszukuje posady ekspedyenta, mą- 
gazyniera lub do zajęć kantorowytl, za- 
raż lub od 1 marea. Oferty w redakcyi 
„Rozwoju* pod lit. W. Z. R.  173—3—1 


Lee lekcyi muzyki w domu u siebie 
lub na mieście, mogę grywać ua wie- 


czorach Karnawałowych i na lekcyach 
tańca. Ul. Widzewska % D. 111 m. 35 
w oficynie I-sze piętro. 6—3 


Zługia karta pobytu ną imię Emilii 
Siedleckiej, wydana w magistracie m. 
Łodzi, 165—3—3 


/, sb ski i ładny parotygodniowy chłopezyk 
sztneznie Katmiony może być oddany na 
własność. Oferty uprasza się składać w 
redakcyi „Rozwoju* pod literami R. K. 
167—3—2 


(p apinga książeczka legitymacyjna na 
imię Leon Karbowicz, "wydana z gminy 
Radogosżez. 172—3—1 


APSS karta pobytu Macieja Nawroc- 
kiego, wydana w magistracie m. Łodzi. 
f 174—2—1 


a fe paszport Piotra Goszepczyfńiskie- 
go, wydany w gminie Zduńska Wola. 
175—3—1 


Zakład dla chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho- 


dzących eliorych otwarty codziennie od 


godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 


| 


wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 4384 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska JE lih 


